
Nr 278. Kraków, Piątek 4 Czerwca 1915. Rok XXIII
PRENUM ERATA w y n o ii w  K rakowie
m iesięczni* 2 kor., kw artalnie 6 kor.

odnoszenie do doran dopłaca się 
60 hal. miesięcznie.

Nu p ro w in c j i  m iesięcznic  z dw ura -  
«£>wij p rz e s j l lu j  3 kor.  30 h., z jedrio- 

rnzow;) p rzesy łk ą  2 kor  70 li. 
K w ar ta ln ie  8 kor.  Z d w n ra zo w ą  p rze ­
sy łka  0 kor. 80 I)., z j ed n o ra zo w ą  
przesy łką  8 kor.  W  p ań s tw ie  niemie- 
ckiem k w a r ta ln ie  10 kor.,  w innych 

p a ń s tw a c h  k w a r ta ln ie  1:1 kor. 
Zmiana adresu 40 hal.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracji „Głosn Na­
rodu". Prenumeratę oprócz upo. 
waśnionych ageno.yi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieezętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.

C e n a  n u m er u  p o j e d y n c z e g o  
?• halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
W Y D A N IE  W IE C Z O R N E .

ADRES RE Dj Ul. iw. Tomasza L 35 
Air. taitfrj „Glos Narola* Krakiw 
Talefoe redakcyjny Nr 199. — Telefon 
adalnlatracyl I drnkanri Nr. 3M4.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja „Głosn Narodu", ulica iw. Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, akład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 haL Nadesłane po 60 haL od wiersza. —Nekrologi 1 t  
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,ryrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w Wiednia Haasew

M. Dnkes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun.

d. 80 hal. od 
Haasenetein i Yogier,

M ec o spraisie polskiej.
Z nany ze sw ych po litycznych  pism W. von 

M assow w ydał w tych  dniach now ą broszurę, 
za ty tu łow aną: „W ie s te h t es m it den  P o len?" 
(D er deutscho K rieg . N cunm idvierzigst.es Heft. 
\V. von Massow. W ie steh t es m it den  Po len? Po- 
łitische F lugschriften . H erausgegeben  von E rn st 

Jiackel. lieu tsch e  V erlags-A nstc,lt. S tu ttg a r t- 
B erlin 1915).

„O m aw ianie kw esty i polskiej w obecnym  
czasie —  pow iada a u to r  —  m ogłoby być fałszy­
wie zrozum ianem  i w ydaw ać się, że sp rzedaje­
m y skórę n iedźw iedzia, znajdu jącego  się je ­
szcze w lesie. Z góry  więc zastrzegam y  się, że 
nie o to  chodzi. Ale je s t to  kw estya , n ad  k tó rą  
już w czasie poko ju  łam ało  sobie w ielu głow ę, 
a  k tó ra , ja k  k ażd y  widzi i czuje, w sk u tek  woj- 
n y  w ystąp iła  w  now em  ośw ietleniu. W y tw arza­
ją  się już co do n iej na jrozm aitsze zdania , k tó ­
re jed n ak  nie po legają  n a  jasnem  i odpowie- 
dniem  zrozum ieniu położenia. Zadaniem  więc 
poniższego przedstaw ien ia  będzie w yśw ietlenie 
te j spraw y, a le  nie m yślim y ani w p ro roc tw a  się 
w daw ać, an i też udzielać  nie pow ołanych rad  
odnośnym  osobom , an i też przedw cześnie n a ­
kreślać  d rogi rozw oju p rzyszłych  w ypadków .

Część ziom ków  naszych  sądzi, że n a ró d  pol­
k i w łaściw ie już  nie istn ie je , poniew aż upadek  
pań stw a  polskiego w ykrgślił n aró d  ten  z księgi 
h isto ryk  Inn i w y tw arza ją  sobie sąd o  P o lakach , 
pow odow ani uczuciem  litośc i n ad  nieszczęśli­
w ym  ludem . O ba zap a try w an ia  w iodą n a  m ano­
w ce. P o lacy  dzisia j jeszcze są praw dziw ym  ży­
jącym  narodem , a  s to sunk i ich do nas nie dadzą  
się uregu low ać choćby najsz lachetn iejszem i u- 
czuciam i z naszej s tro n y , ale jedyn ie  zabopól- 
nym i in teresam i. Jeże li in te resy  rozchodzą się 
lub  w zajem nie w y k lucza ją , w tedy , ja k  to  zaw- 
sze pom iędzy ludam i byw a, ro zstrzygać  m usi 
jedynie  siła. A le k w esty i te j nie pow inniśm y 
rozpa tryw ać  z p u n k tu  w idzenia, jakobyśm y  b a ­
wić się chcieli w opiekunów' lub dobroczyńców  
P o laków .

B yłoby  to  zupełnie fałśżyw em .
Z aznaczyliśm y już, że P o lacy  dzisiaj jeszcze 

są praw dziw ym  narodem . Bo jak o  n a ró d  uw a­
żać m usim y n ie  ty lk o  tak ie  Ludy, k tó re  tw orzą 
w łasne państw o , ale w szystk ie , k tó re  w biegu 
h is to ry i rozw inęły  w łaściw ości narodow e, n a ­
d ające  w spólne p iętno  całem u społecznem u ich 
życiu. U P o laków  nie ty lk o  języ k  da je  w yraz 
te j w łaściw ości narodow ej, ale ca ła  ich histo- 
ry a , o d b ija jąca  się w  obyczajach , zap a try w a­
n iach  i ch a rak te rze  ludow ym , a  nie m niej w 
bog a te j lite ra tu rze , św iadczącej o w łasnem  na- 
rodow em  życiu. T ak ie  narodow e d o b ra  nie d a ­
dzą  się zniszczyć dyp lom atycznem  pociągnię­
ciem p ióra , zdolne są bow iem  do p rze trw an ia  
zew nętrznego u p ad k u  p ań stw a  i n astęp stw  je­
go, a  chow ają  zarodk i odrodzenia  państw ow e-
rrn‘‘ 
h •

A u to r przechodzi dalej h isto ryę  upadku  P o l­
ski i k sz ta łto w an ie  się sto sunków  pośród  spo­
łeczeństw a polskiego w tym  czasie, stosunek  
P o laków  do lio sy i, P ru s  i A ustry i, a  w yw ody 
sw oje kończy  w  sposób n as tęp u jący :

„G łów na p rzeszkoda  zadow alającego  roz­
w iązania te j k w esty i leży  w haśle: „P o lsk a  od 
m orza do m orza11. W tein  leży  zaprzeczenie

zrzeczenia się uczciw ego przez P o laków  posia­
dłości pruskich. K onieczność posiadania w ol­
nych d róg  do m orza istn ieje ty lko  dla państw a, 
k tó re  pragnie dobić się pierw szorzędnego zna-1 
azoiya. H asło „P o lska  od morza do m orza" 
pochodzi z czasów , k iedy P o lsk a  pierw szorzę­
dnym m ocarstw em  zostać mogła i chciała, a  do 
pew nego n aw et stopn ia  by ła . Ale w spółczesna 
P o lska , chociażby  politycznie  m iała zostać sa ­
m odzielną: w najbliższym  czasie piorw szorzę- 
duem  państw em  być nie może. Ale kw estyą  
je s t. czy P olacy  to  czują. O dpowiedź do nich 
znow u zależy. Nie m ożem y bow iem  ta k  samo 
za to  ręczyć, jak  nie m ożem y odm aw iać im ro­
zumu politycznego prędzej, dopóki nie będzie­
my mieli p rak ty czn y ch  danych , na m ocy k tó ­
rych  ta  k w esty a  d a  się rozstrzygnąć.

Na razie fałszyw em by było, upierać się przy 
teo ry i, że P o lska  bez dostępu  do m orza nie b y ­
łab y  zdolną do życia. Polska, s ta ła  się w cale 
pow ażnym  k ra jem  przem ysłow ym , nie m ając 
tego  dostępu . Ma ty lk o  p ro d u k ta , siły  robocze i 
węgle. Z by t został sztucznie tak  uregulow any, 
że położenie z wnętrzom  Ilosyi zdaje się nie- 
rozerw aluein. A mimo to  w szystko  przem ysł się 
rozw inął. To, co było inożliw em  na te j sz tucz­
nej drodze, by łoby  inożliwem z pom ocą innych 
środków  przy dobrej woli i odpow iedniem  u- 
k sz ta łto w au iu  po litycznych  stosunków  i w in­
nym k ierunku. Możliwość ta  zn ik łaby  jedyn ie  
w tedy , g d y b y  P o lacy  woleli zająć  wobec nas 
w rogie stanow isko . W łasnych naszych in te re ­
sów  k w esty a  w ogóle m ało do tyczy .

W ynik iem  niniejszego ro zp a try w an ia  je s t 
więc to, że w obec kw esty i przyszłości polskiej 
zająć m ożem y stanow isko  bardzo sw obodne i 
pozostaw ić w ielką sw obodę rozstrzygnięciu , 
nie usuw ając zupełnie naszego w pływ u. P rzed  
czasem  nie po trzebu jem y się n iepokoić, ja k  się 
w szystko  rozw inie. Samo przez się rozum ie się, 
iż m ożliwem  jes t, że p rzy  zakończeniu  w ojny  
obecnej położenie, decyzye i w ysiłk i narodu  
polskiego doprow adzą do uksz ta łto w an ia  się 
Polsk i w jak ie jb ąd ź  form ie, ale stosunki te  nie 
są an i ta k  p roste , aby  po zw ycięstw ie sprzym ie­
rzonych  m ocarstw  Niem iec i A ustro-W ęgier 
p o trzeba  b y ło  ty lko  odpow iednich p ro k lam a­
c j i  do ludności po lsk iej, aby  w szystko  w ła ­
tw y  sposób ku  ogólnem u zadow oleniu załatw ić 
ani też  n astęp stw a  tak iego  now ego u k sz ta łto ­
w ania nie m ogą nam  grozić w iększem  n iebez­
pieczeństw em , aniżeli to , k tó re  nam  dotychczas 
zagrażało . I w  te j tak że  spraw ie m ożem y z od­
w agą pa trzeć  w przyszłość".

„D ziennik  P oznańsk i".

Pa drugiej s*renie Dunajca.
Stosunki, k tó re  się tńm  w  ciągu  n a jazd u  w y­

tw orzy ły , nosiły , rzecz p rosta , zgoła  odm ienne 
znam iona od tego w szystk iego , do czego tu ta j 
by liśm y p rzyzw yczajen i.

Z arządzen ia  w ydaw ane przez tę  łub  in n ą  w ła­
dzę w ojskow ą odznaczały  się n iezw ykłą  k ró t­
kością  i stanow czością, przyczem  m ow y nie b y ­
ło o jak im ś sprzeciw ie, lub choćby  odroczeniu 
w ydanego rozkazu.

T a k  np. w.... jaw ił się pew nego dn ia  pod  w ie­
czór oficer o rdynansow y g u b ern a to ra  ta rn o w ­

skiego i obw ieścił burm istrzow i, że dn ia  n a s tę ­
pnego o godz. 10 p rzed  południem  m ają  się ja ­
wić w urzędzie gm innym  w ójtow ie przyległych 
02 gmin. W ykonan ie  tego  rozkazu  było rzeczą 
dla burm istrza  w prost n iew ykonalną w ta k  
k ró tk im  czasie — a  to  w obec odległości po- 
szczególych gm in i b rak u  odpow iedniej liczby 
posłańców . W obec tego  ośw iadcza burm istrz, 
że obaw ia się czy  będzie m ógł rozkaz w yko­
nać. N a to  oficer: „M ilczeć; ju tro  m ają  być w ój­
tow ie, albo p an  pójdziesz do tu rm y ". Z rozpa­
czony burm istrz zw raca się następn ie  do jed n e­
go z obecnych obyw ateli z p rośbą o pomoc, a 
ten  pow iada m u spokojnie: Sposób je s t bardzo 
prosty ; proszę w ydać n a  piśm ie w ezw anie do 
w ójtów , do łączyć do niego pismo do m iejsco­
wej kom endy  etapow ej z tern, że rozkaz w y­
dał g u b ern a to r ta rnow sk i i żądać odpow iedniej 
liczby k onnych  żołnierzy do doręczenia w ezw a­
nia w  każde j gm inie.

T ak  się też sta ło ; kom enda e tapow a w ysłała  
k ilku  kozaków , k tó rzy  błądzili po nocy z w e­
zw aniem  g ubem ato rsk iem . N astępnego  dnia 
jaw iło się zam iast 32 w ójtów  ty lk o  8, a le  b u r­
m istrz był już spoko jny  o siebie, bo zarzu t m ógł 
sp o tkać  ty lko  kom endę etapow ą, k tó ra  n iedba­
le w ykonała  o trzym ane polecenie.

N akazu  otrzym anego trzeb a  było zasadniczo 
trzym ać się całk iem  ściśle; k to  jed n ak  miał po­
w agi n a  ty le  i był dość stanow czy, ośw iadczał 
w prost: r o z k a z u  t e g o  n i e  w y k o n a m .

Ks. P ra ła t  E ugeniusz W  o 1 s k  i, m iejscow y 
proboszcz w  D ę b i cy, o trzym ał pew nego dnia 
polecenie, ab y  oddał kośció ł na  nabożeństw o 
rosyjskie. N a to  ośw iadczył ks. p ra ła t W o l ­
s k i ,  że tego  n ie  uczyni, i że do tego  p raw a n ie­
ma. W olno je d n a k  kom endzie rosy jsk ie j zw ró­
cić się z tern do Ks. B iskupa W ałęgi. C zy k o ­
m enda ro sy jsk a  zw racała  się do K onsysto rza  
niew iadom o; nabożeństw o rosy jsk ie  nie odbyło 
się jed n ak  w kościele, lecz w k asam i przerobio­
nej n a  kaplicę.

Byli i tacy , k tó rz y  sobie inaczej pom agali. — 
W  pew nej m iejscow ości za D unajcem  jaw ili się 
k ozacy  za  furażem . Skoro bow iem  w yczerpały  
się gdzieś: siano, owies, jeczm ień itd ., ściągano 
je z okolic, dalszych. Otóż w pew nym  dom u ja  
wią się k o zacy  i odm ierza ją  sobie ziarno. W  mię­
dzyczasie robi się m ałe zbiegow isko koło wozów 
i zupełnie niespostrzeżenie w ypróżnił k to ś za­
w artość  jednego  wora, leżącego n a  wozie. P ood- 
jeździe kozaków , jaw ili się u m iejscow ego p ro ­
boszcza dw aj chłopacy, k tó rz y  z najgłębszem  
w zruszeniem  z chusteczki w yjęli dwie p r z e ­
ś l i c z n e  s z c z e r o z ł o t e  k o r o n y ,  b o ­
g a t o  k a m i e n i a m i  i p e r ł a m i  s a d z o -  
n e, zapew ne gdzieś w  polskim  kościele przez 
kozaków  zrabow ane, a  przez odaw ców  z wora 
kozack iego  w ydobyte. W artość  ty ch  dw u cen­
nych zaby tków  sztuk i złotniczej w ynosi mojem 
zdaniem  conajm niej 200.000 koron. O b i e  k o ­
r o n y  s ą  w c h w i l i  o b e c n e j  w d o b r e m  
p r z e c h o w a n i u .

Poprow adzona przez R osyan  k o l e j  L  u - 
b l i n  T a r n o b r z e g ,  D ę b i c a  oddaw ała  za­
rów no arm ii ja k  ludności cyw ilnej w ielkie usłu­
gi. Cyw ilni jeździli oczyw iście ty lko  za prze­
pustką . W P u s t y n i ,  wsi pod D ębicą n a  te j li 
nii położonej, urządzili R osyanie ogrom ne sk ła ­
dy, położyli 14 to rów  i dokonyw ali tam  przeła-

| dow ania  na  szeroko-torow ą kolej T arnów —
| Lwów' itd . O ile więc k o m ite t ra tu n k o w y  pow. 

ropozyokiego naby ł to w ar np. u  „Czerw onego 
K rzyża" rosy jsk iego , t o  z a  p ł a  tę  u s k  u t e- 

! z n i a n o w  P  i 1 ź n i e. a nie w  sk ładzie, skąd  
tow ar pobierano. iSklau w P u sty m  w ydaw ał to­
w ar za pokw itow aniem  zap ła ty  dokonanej w  ka- 

! sie w ojennej w  Pilznie. O koliczność ta  dowodzi,
1 że zarząd arm ii usiłow ał usunąć m ożność mal- 
( w ersacyi p ieniężnych. J a k  sku tecznie , nie w ia­

domo.
Rogala.

Angielka jako pracowniczka
w czasie wojny.

W ojna św iatow a, choć fizycznie zaledw ie 
m usnęła gran ice  dum nego A lbionu, sprow adzi­
ła  tam  w prost p rzew ró t w' życiu społeeznem . 
Zim na, flegm atyczna, skostn ia ła  w  osobistych 
poglądach  i naw yczkach , a p rzeb o g a ta  Anglia 
znalazła  się wobec zagadnień , k tó re  w ym agają 
niezwdocznego załatw ienia. K w estya  kobieca, 
k tó ra  w niosła w  zrów now ażone społeczeństw o 
angielsk ie  ta k  w iele zam ętu, ja k  się dow iadu­
jem y  z ciekaw ych  doniesień z L ondynu ko re­
sponden ta  szw ajcarsk iego  „B undu", je s t w A n­
glii nad a l na po rządku  dziennym , ale w eszła 
w  zupełnie odm ienne stadyum  rozw oju.

W ielka B ry tan ia , ty le  dusz m ęskich pow o­
łu jąca  pod broń, m usiała  w  ich zastępstw ie 
zm obilizow ać kob ie tę  do  p racy , z okazy i lub 
n a  rzecz w ojny. N a stacyach  kolei żelaznych, 
k tó rych  służba zm ieniła na  w ezw anie lo rda  
K itchenera, m undur ko le jow y na  żołnierski, ko ­
b ie ty  odb iera ją  już b ile ty  ja z d y  i noszą p ak u n ­
ki podróżnych. W  tram w ajach , w wielu m ia­
stach  pełnią k o b ie ty  służbę k o n d u k to rek . Pod 
w pływ em  rządu  k ierow nicy  zw iązków  robotn i­
czych m usieli zm ienić s ta tu ty , lub  p rzy n a j­
m niej uda ją , że nie w idzą, jak  k o b ie ty  w ykonu­
ją  pew ne prace , w edle u staw  zw iązkow ych w y­
łącznie zastrzeżone d la  m ężczyzn. J a k  dalece 
zarząd  w ojenny je s t zależny  o d  dobrej w oli ro ­
bo tn ików , św iadczy  wrymownie o tern w yjazd  
lorda K itch en era  i p rem iera  A sąu ith a  do N ew ­
castle , jednego  z na jw iększych  m iast p rzem y­
słow ych i portow ych , w  celu osobistego po­
dziękow ania robo tn ikom , że w brew  zw iązko­
w ym  przepisom , pozw ala ją  robotn ikom  p raco ­
w ać w  godzinach  nadobow iązkow ych i do p u ­
szczają do  rob ó t k o b ie ty .

W  p ra c y  ro lniczej k o b ie ty  i dzieci w w ieku 
szkolnym  zastęp u ją  p racow ników  w iejskich, 
z k tó ry ch  przew ażnie sk ła d a  się arm ia. Tylu 
w oźniców , ow czarzy i robo tn ików  ro lnych  s ta ­
nęło pod bronią, że dzierżaw cy m uszą n a  ich 
m iejsce p rzy jm ow ać ko b ie ty  i s tarsze  dzieci. 
W ładzom  naukow ym  dano wrskazów kę, aby  
zam ykano n a  to  oczy, że m łodzież zaniedbuje 
obow iązki szkolne d la  ro b ó t w iejsk ich , jeżeli 
ojciec rodziny  w alczy we F lan d ry i. A  g ie łdy  

robotnicze, daw niej bardzo  w yszydzane, do­
sta rcza ją  farm erom  robotn ików  w  spódnicach. 

I W edle spraw ozdan ia  m in iste rstw a  ro ln ictw a w 
| parlam encie, do p ra c y  w rolnictw ie zgłosiło 
;się 4000 n iew iast, z k tó ry c h  1.500 m ogło się 
.w y k azać  pew nem  uzdolnieniem . Pom oc kobie- 
ca m a d la  w yżyw ienia ludności bardzo  w ielkie

znaczenie, bo jakko lw iek  A nglia sprowadza, 
dużo ziemiopłodów', niem ało sam a p roduku je  i 
znaczną część zapo trzebow ania  p o k ry w a  w ła­
sną p rodukcyą , dzięki bardzo in tensyw nej go­
spodarce rolnej.

Świadom e korzyści, jak ie  przynoszą sw ą p ra ­
cą państw u , pom yślały  też zaw czasu angielki 
o d a jącej siłę o rg an izac ji: W czasie w ojny po­
w stało  p ięćdziesią t zw iązków  kob ie t, k tó re  za­
s tęp u ją  W' p ra c y  m ężczyzn pełn iących  służbę 
w ojskow ą. D elegacye ty ch  zw iązków  na zebra­
niu odbytem  w C arlton  H all postanow iły  dom a­
gać się, ab y  kobietom  zajętym  w  w arsz ta tach  
W ojennych daw ano te  sam e płace, k tó re  pobie­
rali m ężczyźni. W szystk ie  pracow niczki tvch  
zak ładów  m ają przystąp ić  do zw iązku robotn i­
czego i s ta rać  się, ab y  na  przyszłość nie było 
wolno zw iązkom  robotniczym  w ykluczać kobiet.

Dzisiejszy Lwów.
Nasz dom.

N asz dom  pr/,ebjrw a g run tow ną w w ojennych 
czasach  rek o n stru k ęy ę . D okonyw a się ona  pod  ’ 
znakiem  rozb ra tu  z szychem  zew nętrznym  na 
korzyść w ew nętrznego  pożjrtku. Ju ż to  możem y 
sobie przyznać, że urządziliśm y dom  .nasz b a r­
dzo n iep rak tyczn ie . Szło tam  w ięcej o efekto- 
w ność niż o zaspokojenie isto tnej p o trzeby  i 
w ygodę. U trzym yw aliśm y dom nasz n a  pozio­
mie —  choinki św iątecznej, w  k tó re j czyhnik 
este ty czn y  zaznacza się papierow ym i łańcusz­
kam i a  złocone orzeszki m ają być  obrazem  zło­
ty ch  ja b łe k  dobroby tu .

W tem  uderzy ł grom . W  jaskraw em  jego o- 
św ietleniu  zm ierzły nam  odrazu  fa ta łaszk i, do 
jak ich  ty le  p rzy k ład an o  w agi. P rzy tem  zary- 
sow ałjr się śc iany  dom u: b jrły  chw ile, g d y  n ie­
jednem u groziło , iż pow ała run ie  mu n a  głow ę. 
T u i ów dzie ru n ę ła  isto tn ie : pow ała trad y c j'j-  
nie, z daw ien  d aw n a p ielęgnow anego sposobu 
życia, z m a la tu rą  system atyczn ie  usta lonych  
term inów  codziennej w iw endy, z arabeskam i
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W idzieliśm y, że altru izm ow i cennem u p rz jr- 
św ieca, że go oczyszcza od niższych pobudek, 
w yzw ala z g ry  n iekon tro low anych  afek tó w  i 
rozszerza poszanow anie pew nej zarodkow ej, po- 
tencya lne j godności w każdym  człow ieku. Po­
szanow anie to  op iera się na tern, iż o nikim  z lu­
dzi, dopóki żyje, nie m ożna uprzedzać, czy  jego 
św iadom ość um ysłow a i m oralna w raz z odczu­
ciem  p ięk n a  nie rozbłysną ta k ą  jasnością , że 
jego duch  będzie uczestn iczy ł w idzeniem , ko ­
chaniem  i uciechą w  p raw dach  i p raw ach  p rzed ­
staw iających  d la  każde j is to ty  m yślącej po 
ludzku a  k u ltu ra ln ie  już rozw iniętej, najżyw szy  
in teres. Do głębszego zrozum ienia, rozw inięcia, 
w yrażen ia , zastosow ania onyeli p raw d i praw  
w jak im ś jednolitym  poglądzie na  św iat i we 
w łasnej m ądrości życiow ej zdaje się być w za­
sadzie pow ołaną i pociąganą każda indyw idual­
ność ludzka. T y lk o  n ie s te ty  n a jw iększa  icli 
część sku tk iem  zaniedbania  ich k u ltu ry  um ysło­
wej i es te tycznej p rzy  n ieprzychylnych okoli­
cznościach zew nętrznych i obarczeniu  w yczerpu­
jącą w alką o by t niem a możności w ykszta łcen ia  
w  sobie tych zarodków  pełnego człow ieka. O ile 
jed n ak  tak i p rostaczek  żyje i działa  zgodnie z 
porządkiem  m oralnjnn. o ile d o b ra  zew nętrzne 
n ie s ta ły  się dla niego bezgran iczn ie  czczonem  
bożyszczem , pozostało  jeszcze i w nim zarzew ie 
d la  w yższego w zlotu, może p rzynajm niej przez 
dobre postępk i sw oje i w iarę w  ogó lny  spraw ie­
dliw y ład  rzeczy być do pew nego stopnia  sam o­
istnym  organem  k u  coraz lepszem u ziszczeniu 
się tegoż. A n aw e t g d y  czyjeś zachow anie się 
i sąd y  jego o dobrem  i złem są p rzew rotne, to  
i w tedy w św ietle ludzkich  przypuszczeń  nie jest 
jeszcze w ykluczona możliwość, że k to  je s t o bda­
rzony  um ysłem  bystrym , sam  przejrzy  swój b łąd  
i postanow i pow etow ać zło zrządzone, a  k to  tego

d aru  nie posiada, ulegnie przecież urokow i w yż­
szej iiitolligencyi i serca, k tó re  go naprow adzą 
n a  w łaściw ą drogę. W szystk ie  te  m ożliwości n a ­
k azu ją  m iłośnikow i p raw dy , dobra i p iękna wi­
dzieć w k ażd jan  człow ieku jestestw o  zdolne 
do p rzejęcia  się owym i najcenniejszym i d la  du­
cha ludzkiego  przedm iotam i a  tem sam em  ochra­
niać i popierać rozwój, jedno stk i każde j w  tak im  
k ie runku , iżby  i ona  m ogła od siebie dorzucić 
coś do poznan ia  i ziszczenia ty ch  przedm iotów  
idealnych , podnoszących  w yżej sz tan d a r czło­
w ieczeństw a. P rzeciw nie zaś zupełna obojętność 
na  lo sj' k tó regoko lw iek  człow ieka, jak o  czło­
w ieka a  tem bardzicj niespraw iedliw e, nierów no­
m ierne obejście się z nim, je s t rodzajem  obelgi 
przeciw1 praw dzie, k tó ra  i w  jego  um yśle może 
obrać sobie siedzibę, przeciw  dobru , k tó re  i w 
nim może znaleźć, szerm ierza, przeciw  pięknu, 
k tó re  i on jeszcze może odczuć a  naw et n iek ie­
dy i sam stw orzyć.

P odobną dążność do k ierow an ia  się w zględa­
mi czysto  rzeczow ym i, tj. m ianym i n a  przedm io­
ty  m yśli, zab iegów  i scen, a nie na stosunk i oso­
biste, spo ty k am y  w  w yszlachetn ioncm  poczuciu 
w łasnej godności. K to  s ta ra  się zaw sze u sp ra­
w iedliw ić czynem  i słowem położone w  nim  
zaufanie, a postępu je  ta k  nie z pobudek  sam o­
lubnych, postronnych  (np. ab y  osiągnąć to  zado­
wolenie d la  sw ojej pychy, że w szyscy w ierzą 
jego  słowom , albo żeby sobie w yrobić silny  k re ­
dyt,) ale  d la tego , że niechce, a b y  żaden  w yjaw  
jego  osobistości nie był zm ieszany z niskim i 
środkam i fałszu i pochlebstw a ani n aw et z nie- 
rozw ażnem , choć nieuinyślnem  podsycaniem  cu­
dzych nadziei i narażaniem  ich n a  zaw ody, ten 
zasadza sw oją godność, na przyczynian iu  się do 
w zrostu zaufan ia  między ludźm i n a  tern, iż k rze ­
wi i u tw ierdza w łasnym  p rzyk ładem  w ierne u- 
dzielanie sobie naw zajem  swoich m yśli i zam ia­
ró w  w celu ogólnego porozum ienia się, że nie 
w sącza now ych jadów' podejrzliw ości wr ludzkie 
w spółżycie, bo tak ie  to  gorzkie owoce rodzą się 
z każdego  nieszczerego słow a i gestu . Chodzi

mu zatem  o pewien s ta n  rzeczy przedm iotow y, 
k o rzy stn y  d la w szystk ich  a nie o osobiste poczu­
cie się lepszym  i wyższym, od innych. T aksam o 
m a się sp raw a z ak tam i odw agi c jw iln e j i od ­
m ów ienia sobie poży tków  zew nętrznych  w' imię 
zasad j' uw ażanej za słuszną. Jeżeli k to ś  nie gnie 
się przed każdoezesną w iększością i przem ocą, 
poniew aż je s t p rzekonany , że ich żąd an ia  są 
sprzeczne z ideałem  pow szechnego rozw oju d u ­
chow ego i społecznego, w iąże godność sw oją z 
ofiarow aniem  tem u ideałow i n ie ty lko  sw ojej po­
pularności, poklasków , w szelakich  innych pow o­
dzeń życiow ych, ale czasem  n aw e t wolności, i 
życia, co w ięcej n iek iedy  św iadom ie n a  to , że 
jego dobra w ia ra  i cześć będą podaw ane w  w ą t­
pliw ość lub szarpane. To w szystko  każe po­
czucie w łasnej godności k łaść  n a  k a r tę  pod 
w pływ em  przyw iązan ia  się m yślą iw o lą jdo jak ie ­
goś bezw zględnie cennego jego zdaniem  przed­
m iotow ego uk ład u  stosunków  ludzkieh , chociaż­
by dopiero w  dalek iej przyszłości d a ł się urze­
czyw istn ić w' całej pełni.

A w reszcie trzeci, w yłuszczony poprzednio 
czynnik  dobrej woli, ow a czynna w dzięczność, 
z ja k ą  jed n o stk a  sum ienna i rw ąca  się jeszcze 
wyżej ponad  głos sum ienia do w ysileń b o h ate r­
sk ich  kw api się oddać w dw ójnasób  społeczeń­
stw u  to , co od niego w zięła, a  jeżeli je s t w do­
d a tk u  relig ijn ie w ierzącą, oddać Bogu p rzy n a j­
m niej cząstkę  przypisjrw anych mu dobro­
dziejstw , ta k a  w dzięczność m a n iew ątp liw ie d la  
swego pow stan ia  i ob jaw ian ia  się także  podk ład  
rzeczow o m yślow y. A żeby bow iem  być w dzię­
cznym  społeczeństw u i to  nie za sam e dobra  ma- 
te ry a ln e  ( ja k  za  bezpieczeństw o osoby, m ienia, 
popieran ie  in te resó w  ekonom icznych), ale  prze- 
dew szystkiem ^gą puściznę duchow ą, za  w ycho­
w anie, l i te r a tu r^  sz tukę , k u ltu rę  obyczajow ą, 
trzeb a  posiadać zrozum ienie i odczucie w arto śc i 
tych  o sta tn ich  zw łaszcza  dóbr. T rzeba  up rzy ­
tom nić sobie żywo ? bogato , ja k  dalece w zm aga­
ją  one sam ow iedzęd  ją  zestra ja ją . A le do tego , 
żeby być wdzięcznymi w czynie, nie zaw sze, nie

u każdego  w y sta rcza  znajom ość i n a leży ta  oce­
n a  zaw dzięczanych dóbr. Są usposob ien ia  bądź 
to  zw yrodniałe, bądź sądzące zarozum iale, że 
im się w szystko  należy, bądź też w ietrzące w 
każdej p rzysłudze sam olubny  zam iar spraw cy, 
usposobienia, k tó re  przyjm ując, naw et pow ażne 
korzyści z rą k  jednostek  lub ciał zbiorow ych, 
nie m yślą o tern, do czego je to  zobow iązuje. P o ­
trzebne w ięc tu  jest jeszcze przejęcie się do 
g łębi zasad ą  w zajem ności, znaną  już ludom  dzi­
kim  i p rak ty k o w an ą  przez nie w odw ecie, n a to ­
m iast uciążliw ą i d la  n ie jednego  dziecka w spół­
czesnej cyw ilizacyi, gdy  w jm iaga, ażeby  za k a ­
żde dobro oddać  conajm niej odpow iedniem  do­
brem . Z asada  ow a jed n ak  w  tern ostatn iem  
zastosow aniu  m usi wejść' w k rew  i soki 
dzisiejszjT.h społeczeństw  i ich członków , 
jeśli się nie m a m nożyć coraz w ięcej jej zasto ­
sow ań ujem nych, tj. oddaw ać złem za złe, jeśli 
ma się rozkrzew ić to dalekow idztw o duchow e, 
k tó re  za w skazów ką E w anielii każe  naw et za 
zło płacić dobrem  i je s t jedjm ym  pew nym  sposo­
bem  do zm niejszania sum y nienaw iści w śród lu ­
dzi, i jeżeli w reszcie niem a zw yciężj'ć  zabójczy 
d la  ogólno ludzkiej cyw ilizacyi pogląd , że czło­
w iek człow iekow i a  naród  narodow i je s t z p rzy ­
rodzonej konieczności w iekiem . Otóż u jąć  rozu­
m em  i w olą w ym agania  w zajem ności w łaśnie 
w tak im  rozm iarze, jak i jest n iezbędny do 
ziszczenia ja k  najw iększej so lidarności i harm o­
nii zabiegów  w szechludzkich , je s t to  znów  nie­
w ątpliw ie objaw em  podporządkow ania  się p rze­
dm iotow em u ideałow i duchow ej w ielkości i ła ­
du. Sam  zresztą  fa k t psychiczny, bezpośrednio 
dośw iadczalny  d la  każdego  człow ieka o jak ie j 
tak ie j k u ltu rze  uczuć, m ianow icie iż k ażd a  n ie­
w dzięczność je s t czem ś odrażającen i, szpetnem , 
w skazuje , że m am y tu  do czynien ia  z pew nem  
praw em  ogólnem , k tó rego  w ażności obręb roz­
c iąga  się aż do w szystk ich  je s te s tw  zdobiych 
się porozum ieć z sobą zapom ocą m ow y i m y­
ślenia.

T akw ięe na  dn ie  w szystkich  trzech  czynni­

k ów  rozstrzy g a jący ch  społem  o etycznej dobroci 
wroli w yłoniło się przed  nam i dążenie do czegoś 
cennego przedm iotow o a  tem  czem ś, niezm iernie 
p rzerasta jącem  osobiste gon itw y  za zadow ole­
niem  i szczęściem , je s t, ja k  w idzieliśm y, ducho­
w a w ielkość i ład , ład  w  d uszy  jednostkow ej, 
godzącej p rag n ien ia  i uczucia  z rozum em  i ład 
wr społecznościach p arty ch  n a tu ra ln ą  siłą  w y­
p adków  m im o w sz j's tk ich  m iędzy sobą k rw a­
w ych zapasów  do osta tecznego  sprzęgnięcia w 
jed n ą  upo rządkow aną politycznie, z narodo­

w ych nienaw iści i ucisków  uleczoną, zestro joną 
w spókiem  poszukiw aniem  praw dy  i p ięk n a  ludz­
kość.

Z tego , co tu  pow iedziano, je s t zarazem  wi- 
docznem , jak ich  to  przym iotów  pielęgnow aniem  
w' życiu um ysłu, uczuć i woli da je  się n a jsn a ­
dniej w y ksz ta łcać  m oralna w arto ść  c h a ra k te ­
rów. N ależy je zapraw iać do bezstronnego, sa­
m odzielnego sąd u  o rzeczach, do a ltru izm u  jak  
najszerszego a  rozum nego, do p raw dy  w mowie 
i geście, do słow ności, odw agi cyw ilnej i w ierno­
ści zasadom , do p ragn ien ia  i um ienia być w dzię­
cznym  a  od razy  p rzed  czy jąkolw iek  niew dzię­
cznością. T rzeba  u tw ierdzać  w  n ich  p rzek o n a­
nie. że praw dziw em , najpełn iejszem  życiem  d la  
człow ieka nie je s t żyć sam em u sobie i swojemu 
ciaśniejszem u kołu , ale w ielkim  duchow jrm  sp ra ­
wom, k tó ry ch  w idow nią je s t żyw ot w spó lny  n a ­
rodów  i całej ludzkości w raz z ich poszczegól­
nym i zw iązkam i m ającym i n a  celu doskonalenie 
siebie i zdobyczy  k u ltu ra ln y ch  i że ow oce tej 
p racy  i p rzyśw iecające im m oce, jedność p raw d  
i p raw , drogi ducha, odgadyw ane uczuciem  wie- 
rzącem  w  m ądrem  i dobrem  praźród le  wszjretkie- 
go, są  i b ęd ą  czem ś nieporów nanie cenniejszem  
dla  jed n o stk i ludzk iej, aniżeli ca ła  je j pom yśl 
ność m ate ry a ln a , w ażniejszem  d la  n iej, niż 
w szystk ie  je j jednodniow e radości i sm utk i, n a ­
w et niż p o tęg a  czysto  osobista, k tó ra  niepozo- 
staw iła  po sobie d la  ogółu niczego trw a le  owo-
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fiksów  i fajfów , odbijanem i k a lk ą  —  (bo naw et 
dom y o bardzo skrom nych dochodach uw ażały  
za obow iązek honoru m ałpow ać zw yczaje „to- 
w arzy s tw a“ ).

T ry b  życia m usiał nagle uledz zm ianie —  
i to  z m iejsca. bez odk ładan ia  do ju tra . M usia­
ło się ponapraw iać ślad y  gw ałtow nego w strzą- 
śnienia, s tw orzyć nowe w arunki egzystency i, 
ry sy  w budow ie pozalepiać, podstem plow ać to , 
co gToziło zaw aleniem . Siłą więc fak tu  w ypad ły  
nam  z g łow y różne, jak  je  nazw aliśm y, fa ta ła- 
szki. D aw niej k ażdy  s ta ra ł się u k ry ć  sw ą biedę 
przed św iatem  kłam liw ym i pozoram i. W stydzo­
no się n ied o sta tk u , naw et bez w łasnej w iny, b ar­
dziej. aniżeli n ie jednej rzeczy, k tó re jb y  isto tn ie  
należało  się w stydzić.

W ojna zdm uchnęła te  m ydlane bańk i mało 
duszności. B ieda p rzesta ła  być czem ś up o k arza­
jącemu poniew aż s ta ła  się m niej w ięcej cechą 
w spólną w szystk ich . Do pew nego stopnia —  
jeśli wolno zaryzykow ać p aradoks —  było to  
praw dziw em  dobrodziejstw em . E nerg ia  i pom y­
słow ość m ogły  te raz  bez przeszkód skierow ać 
się ku zaspokojen iu  nierów nie isto tn iejszych 
potrzeb, niźri m ydlenie oczu innym  tan ią  wy- 
staw nością.

Dom nasz pośw ięcił przeto od onej chwili 
w ięcej uw agi sobie sam em u, aniżeli „ św ia tu 1- 
(sw oją d rogą, co za „ św ia t“ : państw o  ad junk- 
tosl wo X. państw o  profesorstw o Y, państw o 
radcostw o  Z, w szyscy  razem  klep iący  je d n ak o ­
wą biedę i jednakow o oszuku jący  siebie na­
w zajem  kom edyą dosta tku !) C ały  ów „św ia t“ 
zeszedł się z sobą na jednym  i tym  sam ym  g ru n ­
cie tan ie j kuchni, zapom óg w w ik tuałach , k o ­
rzystan ia  z bezpłatnego  opału  —  nie pozostało 
więc nic innego, ja k  zrzucić k łam liw e m aski i 
p rzyznać  się otw arcie, że b iedusia aż piszczy i 
że trzeba  koniecznie dać sobie z nią jak ąś  radę.

W m ieście urzędniczem  m usiał być  oczyw i­
ście dom  urzędniczy  dom em  typow ym , jem u też
pośw ięcam y tu ta j uw agę   Ten dom  sk ładał
się zazw yczaj z rodziny  w cale licznej, bo mal- 
tuzyanizm  jeszcze do niego nie d o ta rł; tw orzyli 
go pan  z panią , panicze i pan ienk i z jedną  lub 
dw iem a sługam i. P an  pracow ał w biurze, pani 
k rz ą ta ła  się w dom u, w ieczną tocząc w alkę ze 
sługam i, panicze chodzili do szkoły , pan ienki 
rów nież. N a oko  b y ła  to  idy lla  spokoju  i h ar­
m onii; korzeń je j je d n a k  podgryzał n iejeden 
robak : d ług i, trudność  zejścia się k o ń ca  z koń ­
cem, w ygórow ane po trzeby  życia na stopie od­
pow iedniej do s tan u  itd .

Obecnie p an  dom u o trzaskać  się m usiał z m y­
ślą, że żyć m ożna bez b iu ra , a  skoro  go niem a, 
to  trzeba  szukać sobie innego zajęcia, gdyż sk i­
słoby się w bezczynności. Z resz tą  zarobić coś 
trzeba, jeśli żyć ma się w ogóle. P a n  ted y  albo 
o tw orzył sklep  spożyw czy i w nim przesiadyw a, 
albo ja k  ch a rt ugan ia  z pośrednictw am i, albo 
p rzy p y ta ł się do jak iegoś p rzedsięb iorstw a itd .

P an i po w ybuchu w ojny odbyła  ze sługą  kon- 
ferencyę, k tó re j przebieg  był k ró tk i a stanow ­
czy: „M oja d roga , w idzisz, co się dzieje; nie 
m iałabym  czem ciebie zap łacić, m ożesz więc, 
choćby  dziś odejść11. N a to  sługa, uznając słu­
szność m otyw ów , albo ca łow ała pan ią  w ręk ę  i 
szła sobie na  sto  w iatrów , albo też odpow ia­
dała : „W ie pani, co? J a  na czas w ojny  pozosta­
nę bez p łacy , a  niech mnie pani nie o d d a la11. 
T ak  m ów iły te  uczciw e, k tó rych  nie skusiła  
p ersp ek ty w a ła tw ej egzystency i na  m anow ­
cach... W w ielu też dom ach isto tn ie  sługi pozo­
sta ły  za k ą t c iep ły  i łyżkę  s traw y  i p rzyznać 
trzeba , że p racu ją  te raz  chętniej, lepiej, aniżeli 
w ow ych dobrych czasach, g d y  byle sz tu rm ak  
b ra ł po 20 ko ron  m iesięcznie za  to , że tłu k ł, co 
inu w padło w ręce, p rzepalał każd ą  pieczeń, k a ­
żdą zupę uniem ożliw iał przesoleniem .

Co do pani, to  te raz  albo obchodzi się ona 
bez sługi, albo też, jeśli ją  ma, to rozszerzyła 
sw ej działalności zakres. G otow anie prze­
w ażnie odpadło  z p rogram u prac dom ow ych 
wobec tego , że obiady bierze się z tan ie j k u ­
chni. P an i zatem  próbuje na sw oją ręk ę  zarob­
kow ać: szyje bieliznę do sk lepu , haczku je  poń ­
czochy lub sw eate ry , dz ierga  k o ro n k i i t. p. 
Zaw sze coś z tego  kapn ie , a  dziś k ażd y  grosz 
dziesięć razy  ty le  znaczy, co daw niej. M atce 
pom agają  panienki; one tak że  p racą  sw ą zdoby­
w ają po parę  grosików , jeśli znajdą  po ternu 
sposobność.

N aw et chłopcy, o ile nie doszli jeszcze w ie­
k u  popisow ego i nie w yruszy li n a  w ojnę p rze­
w ażnie uczestniczą w  trosce o u trzym anie  do­
mu. T en  je s t bileterem  w kino, ów  d o sta ł się 
do y y rę b u  drzew a, gdzie ład u je  po lana do w o­
rów , inny poszedł n a  p ra k ty k ę  do sklepu. U- 
częszczający  do szkoły , s tanow ią m ały  ty lko  
procent. Są to  ch łopcy  z dom ów zam ożnych, 
k tó re  s tać  na  p łacen ie dość znacznej bądź co 
bądź op ła ty .

S tosunk i tow arzyskie  pom iędzy dom am i nie 
u sta ły . Zeszły ty lk o  do w łaściw ej m iary. Od­
w iedziny byw ają  m niej częste, a  celem  ich 
przestało  być psucie sobie żołądków . W ogóle 
dom  nasz uprościł się w sw ej k o n stru k cy i i 
spow ażniał. N ajw iększy w róg  musi p rzyznać, 
iż mu z teifl p rzysto jn iej i godniej.

C oeruleus.

Przeszkody porozumiewania się 
urzędowego z Hzpem.

D ośw iadczenie zebrane w pierw szym  ty g o ­
dniu  w ojny dow iodło całkow icie, że k a to licy  
A ustry i i Niemiec w sk u tek  w ojny w ybuchłej 
z W łocham i są  zupełnie odcięci od R zym u po­
mimo w szelkiej uprzedzającej uprzejm ości ze 
s tro n y  naszego i niem ieckiego rządu. Dużo jest 
spraw  kościelnych , k tó re  za ła tw ia ją  w Rzym ie 
ustanow ione w tym  celu k ongregacye  i dyka- 
sterye . Liczne spraw y do tyczące jak  n a jśc iśle j­
szego zak resu  sum ienia, trzeb a  koniecznie pod 
pieczęcią na jostrzejszej ta jem n icy  p rzedk ładać  
pen iten c ja ry i lub  św iętem u officium . W łoska 
cenzura nie zezw ala na żadną łac iń sk ą  korespon- 
dencyę, o tw ierając n ie ty lko  prośby, lecz n aw et 
w zbrania się przy jm ow ania  w szelak ich  listów  
przychodzących z A ustry i p rzez Szw ajcaryę. —  
W sku tek  tego  n ie  m ożna p rzesy łać do W łoch 
żadnego lis tu  urzędow ego kościelnego. T rzeba- 
by  w k ażd y m  w yp ad k u  p rzedk ładać  ca łą  sp ra ­
wę jak ie jś  osobistości w S zw ajcaiy i, k tó rab y  
potem  prosiła, ab y  o tę  spraw ę w je j im ieniu ja ­
ko  o je j w łasną  do  R zym u pisano. Lecz i w ta ­
kim  w y p ad k u  n ależałoby  się obaw iać cenzury , 
pode jrzen ia  i zastanow ien ia  ru ch u  listow ego ze 
s tro n y  w łoskiej poczty  g ran icznej. N iem a prze­

to  obecnie mowy o m ożliwości korespondencyi 
liuncyuszów  z Rzym em  w tak ich  w arunkach , a 
każda  odnośna w zm ianka w gazetach , p rzekrę­
ca fak ta .

K ato likom  pozostaje  ty lk o  jed y n a  d roga 
zwrócić się do n u n ey a tu r aposto lsk ich  we W ie­
dn iu  i w  M onachium , k tó re  o trzym ały  od O jca 
św iętego  ja k  n a jd a le j idące pełnom ocnictw a. 
K ażda p rze to  n u n ey a tu ra  je s t delegacyą d la  
nadzw yczajnych  sp raw  kościelnych, k tó re  za 
Leona X III za ła tw ia ły  w  by łym  o k ręg u  urzę­
dow ym  najróżnorodniejsze sp raw y, w y łan ia ją ­
ce się z nadzw yczajnych  okoliczności. Pod  
w ładztw em  L eona X III łączy ło  się m nóstw o ta ­
kich sp raw  w te j kongregacy i, do  k tó re j na le ­
żeli na jw ybitn ie jsi kardyna łow ie  i p ra łac i R zy­
mu.

P o d  P iusem  X by ł sekre tarzem  do nadzw y­
czajnych  sp raw  kościelnych  Msgre hr. Scapi- 
nellr, obecny nuneyusz  w iedeński, k tó ry  przez 
p rzeciąg  12 la t p racow ał ręka w ręk ę  w sekre- 
ta ry ac ie  s tan u  z Msgre D ella Chiesa, te raźn ie j­
szym  O jcem  św iętym . M sgre D ella Chiesa był 
sek re ta rzem  C ifry i sp raw  zw yczajnych, k tó ry  
w randze je s t niższym  od sek re ta rza  nadzw y­
czajnych  sp raw  kościelnych .Szczególniejszym  
'•biegiem okoliczności może obecny Papież Be­
n ed y k t XV złożyć ca łą  tę  w ładzę z pe łną  ufno­
ścią w  ręce sw ego byłego w spółpracow nika, 
k tó ry  w całości m ógł jąć  k ie ru n ek  m yśli i za- 
m arów  przyszłego papieża tak , że te raźn ie j­
szy nuneyusz dla k a to lik ó w  w A u stry i obecnie 
je s t a lte r  ego, sobow tórem  w ielk iego  Pap ieża  
pokoju i dy p lo m aty  na papieskim  tronie.

Z Bukaresztu do Konstantynopola,
K oresponden t „ F ra n k fu rte r  Z tg11, Z ygfryd  

G eier, opisuje podróż sw ą z B ukaresz tu  do 
K onstan tynopo la  w pierw szej połow ie m aja:

P ociąg  do B ukaresz tu  przepełniony. W  
P resbal na w zgórzach leży  jeszcze śnieg. Z o- 
grodów  Sinaia, gdzie w znosi się zam ek n a jp ię ­
kniejszej w E uropie  kró low ej, dochodzi zim ny 
pow iew  w iatru . Je d e n  z w spółpasażerów  opo­
w iada, że w raca z W iednia. O dw iedzał swego 
syna, k tó ry  leży  w jednej z k lin ik  w iedeńskich . 
J e s t  oficerem ; ciężką ran ę  w ram ię i p lecy  o- 
trzym ał w U żockiej przełęczy. A więc w chodzi­
m y wr safii śro d ek  tem ató w  w ojennych . Zmie­
n ia ją  się one szybko i rozm aw ia się o nich go­
rączkow o, z n iepokojem . N a jednej ze staey i 
w chodzi do naszego coupe m łody, p rzy sto jn y  
a rc h ite k t rum uńsk i; w ita  się z k ilkom a pasaże­
ram i rum uńskim i; w idocznie je s t tu  dobrze 
znany.

—  A więc proszę pana —  zapy tu je  go 
k toś —  jakżeż  będzie z R um unią?

Z apy tan ie  to  W ywołuje ogólne za in tereso­
wanie. A rch itek t uśm iecha się i pow iada:

—  T o jedno  m ogę panu  pow iedzieć, że o trzy ­
m ałem  zam ów ienia na budow y rządow e z k o ­
sztorysem  360.000. koron . Czy m yślicie, że p ań ­
stw o przedsięw zięłoby ta k ą  budow ę przed  w oj­
ną? Pocóż z resz tą  m ielibyśm y prow adzić w o j­
nę?... D latego , że chcą teg o  gazety ...

T em at m a pow odzenie. T w arze się roz jaśn ia­
ją . Do w agonu w chodzi k o n d u k to r i odbiera bi­
le ty  jazd y . „Z a chw ilę —  ośw iadcza nam  —  
stan iem y  w B ukareszcie11.

J e s t  już po 10. K ilk a  w ielkich  hoteli, rzę­
sisto  ośw ietlona cu k ie rn ia  C apsa, zam ek k ró ­
lew ski o toczony zielenią rozległego p a rk u  —  
oto pierw sze w rażenie w drodze do m iastó. 
N a ulicach w idać w ielu oficerów  w św ietnych 
uniform ach, barw y czerw onej, żó łtej, b łęk itne j, 
pom arańczow ej, w p aradnych  czapkach . Ele- 
g an ey a  tych  k ostyum ów  w ojennych św iadczy, 
że z w ojną rzeczyw istą  d o tąd  się jeszcze nie 
sp o tk a ły , a  zarazem  budzi też przekonanie, że 
n ie m ają  ocho ty  z n ią  się spo tkać . Mile ude­
rza oko itd . i po rządek  praw dziw ie w zorow y na 
ulicach, pełnych  życia  i ruchu.

W tea trze  przedstaw ien ie  jeszcze nie skoń­
czone. G rają  jed n ą  z o p ere tek  w iedeńskich , a 
p lac w jazdow y do te a tru , p e łny  autom obilów  i 
powozów . W  dzień  B ukaresz t p rzed staw ia  się 
rów nież ko rzystn ie , a  p rzedew szystk iem  w eso­
ło, w cale nie w ojennie. N iek iedy  n aw e t m a się 
napraw dę w rażenie P a ry ża  w czasie w ielkiego 
sezonu: P a ry ż a  pól E lizejskich  i p lacu  Opery. 
Zw łaszcza około cuk iern i C apsa  sk u p ia  się ruch 
p ięknych  stro jów  kobiecych , Corso szyku  i wy- 
tw om ości.

W  cuk iern i w szystk ie  s to lik i za ję te ; w ieczo­
rem  około godziny  6 panow ie id ący  s tąd  n a  
lunch już we frak ach , pan ie  w  to a le tach  balo ­
w ych: słow em  obraz życia , bez tro sk  i pełnej 
g racy i tow arzysk ie j i w dzięku.

N a w ystaw ach  k sięgarsk ich  obok pow ieści 
W illego, A bla H erm an ta , dostrzegam  jeszcze 
K am ila  P e r ta  P e tite  C ady, n a jpopu lam ie j g ra ­
su jącą  dziś k siążkę . P rzy stęp u ję  do jednego  
sto lika , p rzy  k tó ry m  siedzi znajom e tow arzy ­
stw o. Z aw iązuję rozm owę, zw ierzając się, że 
przebyw am  w B ukareszcie zaledw ie od k ilku  
godzin, a le  nigdzie d o tąd  nie spo tkałem  się z 
jednem  słow em  o  w ojnie, ta k  ja k  g d y b y  w cale 
nie is tn ia ła .

—  O w ojnie piszą g aze ty  —  odpow iada m i 
n a  to  jed n a  z pań . —  My isto tn ie  n ie  czujem y 
jej w cale, ale  przecież nie m ożna z teg o  pow o­
d u  robić nam  zarzu tu ...

Z dw orca F ila re tte  jedzie się do  R uszczuku. 
W B ukareszcie nie m ożna jeszcze do stać  biletu 
w prost do K onstan tynopo la . W e W iedniu  za­
pew niano m nie, że od 1 m a ja  będą w prow adzo­
ne już bezpośrednio po łączen ia  z K o n stan ty n o ­
polem. T ym czasem  do tychczas to  się jeszcze nie 
sta ło . J e s t  w tern ta  niedogodność, że na  k a ­
żdej s tacy i, w  k tó re j trzeb a  kupow ać b ile ty , 
inusi się p łacić innem i pieniędzm i, a  k u rs  nie 
jest dziś usta lony , więc dużo się tra c i n a  zmia- 
nach.

K olej z B ukaresz tu  do  R uszczuku  rob i w ra­
żenie kolei lokalnej. O toczenie jed n ak  pejzażo­
we n ad e r m alow nicze, ta k , że nie m ożna się 
skarżyć  na nu d y  w  podróży. N a dalszych  stsu- 
cyach w siadają  do  w agonu  już T u rcy . Z R usz­
czuku do R am adan  płynie się k ilk a  m inu t p a ­
row cem . N a pok ładzie  tow arzystw o  zgo ła  egzo­
tyczne: obok m nie n a  ław ce D uńczyk , dalej 
G rek, ja k a ś  dam a, w y g ląd a jąca  n a  śzansonist- 
kę  kab are to w ą , naprzeciw  i do k o ła  A rm eńczy­
cy, B ułgarzy , T u rcy , często  się słyszy  język  
francusk i, niem iecki, angielsk i, tak że  od  czasu 
do czasu polski.

Po przybyciu  do R am adan  rozpoczyna się 
d oskusya  o  tem , k ie d y  odchodzi pociąg  do  
K o nstan tynopo la . Z dan ia  są  podzielone. D o­

„Głoe Narodu1' z dnia 4 Czerwca

w iadujem y się, że praw dopodobnie nie będzie 
bezpośredniego połączenia, lecz trzeb a  się za ­
trzym ać w Sofii. U rzędnik  s ta tk u , k tó ry m  przy­
jechaliśm y, A nglik, inform uje nas, że odje- 
dziem y pociągiem , k tó ry  przyjedzie z K onstan ­
tynopola  praw dopodobnie o godzinie 7 i pół 
w ieczorem . N adszedł jed n ak  trochę  w cześniej, 
k ilk a  m inut po 7. Z w agonu sypialnego w ysiadł 
jak iś  m łody książę tu reck i, ub rany  po eu rope j­
sku. T ow arzyszy ł mu sek re ta rz  i służący, n io­
sący  ra k ie ty  tenisow e. I z te j s tro n y  zatem  nie 
ma śladów  w ojny.

Wl w agonie syp ia lnym  dow iedzieliśm y się, 
że w brew  naszym  obaw om , m am y bezpośrednie 
połączenie z K onstan tynopolem . Znużony p o ­
dróżą. zasnąłem  od razu . G dy o tw orzyłem  o- 
czy, tow arzysz  podróży  rzek ł do mnie:

—  W idzi pan  te  siedm  białych  w ież?
W idziałem  ty lk o  czarną noc i b ły sk a jące  

św iatła . W ytęży łem  słuch w  k ie ru n k u  D arda- 
neli, czy  nie dolecą mnie znajom e odgłosy hau­
bic. G łucha cisza panow ała  w pow ietrzu. A 
przecież by ł to  już K onstan tynopo l.

Rozkazy Legionów.
„Goniec połowy Legionów11 przynosi:

Rozkaz Nr. 123.
Piotrków, dnia 14 maja 1915.

Stosownie do wyniku egzaminu w szkole pod­
chorążych, odbytego 10 maja br., winni bye za­
mianowani aspirantami oficerskimi w randze t y ­
t u l a r n y c h  s i e r ż a n t ó w  z poborami pluto­
nowych, według rozkazu c. i k. Kom. Pol. Leg. z 
dnia 11 maja br. Nr. 115, ci wszyscy absolwenci 
szkoły podchorążych, którzy na egzaminie odpo­
wiedzieli dobrze lub dostatecznie.

W myśl wyniku egzaminu ukończyli kurs szko­
ły podchorążych.

Ze stopniem dobrym:
Białoskórski Antoni, Bucki Stan., Liśkiewicz 

Stan., Morawski Józef, Osostowicz Zbigniew, Sołty­
sik Stan., Stypułski Czesław, Feldstein Tad., Dr. 
Kielbiński Adam, Krogulski Wł., Dr Szarski Stan., 
i Staich Antoni.

Ze stopniem dostatecznym:
(Z dawnego kursu): Dworzak Stan., Greszel Eug., 

Kruszelnicki Włodz., Łaszczyc Janusz, Marszałko- 
wicz Kaz., Matuszczak Fran., Mitera Stan., Nodzeń- 
ski Kaz., Osostowicz Tad., Świtalski Klemens, So­
bolewski Feliks, Spira Leopold, Strumiński Emil, 
Toczyski Tadeusz, W ojtych Włodz., Wrzesiński 
Jan , Wolski W iktor. (Z nowego kursu): Benedykt 
Stef., Dr Daniec Bron., Drzewicki Aleks., Eichel­
berger Roman, Fyda Wojciech, Gałecki Zygmunt, 
Graff Stan., Dr Gródecki Zyg., Gołąb Jozef, Gelia 
Kaz., Harasimowicz Kar., Gwiazdomorski Kaz., Iw- 
kul Ludwik, Kozak Wł., Klementowski Stanisł., 
Kostmanowicz Michał, Kostorkiewicz St., Krzy­
wo nos St„ Klimek St., Konopka Maryan, Linden- 
berg Ludw., Lelito Jan , Dr Mecnarowski Emil. Me- 
rak Juliusz, Mikołajski Jan , Michnowicz Jan , Maj- 
kuciński Eugeniusz, Nadachowski Maryan, Nieden- 
thal Wal., Naspiński Jan , Otto Roman, Palichleb 
Wł., Piasecki Czesław, Płonka Józef, Parkasiewicz 
Stanisław, Polakiewicz Karol, Rzepa Wł., Rakisz 
Miecz., Szeląg Józef, Schwarzer Ludwig, Szanecki 
Wł., Smoleń Ludwik, Sosnkowski Wł., W yderka 
Kaz., W itkowski Tadeusz, Zawada Filip, Zaleski 
Jerzy, Zieniewski Jerzy.

Ci zaś, którzy egzaminu nie zdali, odejdą do od­
nośnych oddziałów jako szeregowcy, o ile nie po­
siadają już poprzednich mianowań na szarże. Wszy­
scy zaś bez w yjątku obecni frekwentanci szkoły 
podchorążych mają być odesłani do poszczegól­
nych oddziałów.

Po otrzymaniu niniejszego rozkazu, komenda 
szkoły zarządzi, aby wszyscy absolwenci w jak 
najkrótszym czasie zostali rozesłani do poszczegól­
nych oddziałów. Grzesicki, pułk.

Rozkaz Nr. 126.
Piotrków, dnia 26 maja 1915.

Aż do zatwierdzenia przez Naczelną Kamendę 
Armii mianuję z dniem 15 bm.:

a) Komendanta dywizyonu artyleryi B r z e z i -  
n ę Ottokara m a j o r e m  z odznakami VIII rangi;

b) Komendanta bateryi R o ż e n a W ładysława, 
k a p i t a n e m  z odznakami IX rangi.

c) Komendantów kompanii T r o j a n o w s k i e -  
g o  Jerzego i K r z a c z y ń s k i e g o  Stanisława 
k a p i t a n a m i  z odznakami IX rangi.

d) Komendantów plutonu M ę ż y ń s k i e g o  
Włodzimierza, P a w e ł c z y k  a^W i t  o ż e ń c a  Ro­
mana i P i e r a c k i e g o  Bronisława — komen­
dantam i kompanii w X randze.

P r z e n o s z ę :
e) Komendanta baonu w VIII randze N e u g e -  

b a u e r  a-N o r  w i d a Mieczysława z I do II Bry­
gady.

Mianowani są w artyleryi (baterya 4 i 5-ta) p o- 
r u c z n i k a m i  z odznakami X rangi: Barthel de 
W ydenthal Przemysław, Knoll Edmund.

P o d p o r u c z n i k a m i  z odznakami XI rangi: 
Bolesławicz Maryan, Schally Kazimierz.

C h o r ą ż y m i  z odznakami XII rangi: Stanec- 
ki Adam, Kieszniewski Kazimierz, śląski Józef.

Z dniem 20 bm. mianowani są w 2 Brygadzie:
K o m e n d a t a m i  p l u t o n u  w X randze: 

Gmady W ładysław, Szyndler Czesław, Łukowski 
Kazimierz, Smorawiński Mieczysław, Jaste r Stani­
sław, Niemczynowski W ładysław.

K o m e n d a n t a m i  p l u t o n u  w XI randze: 
Liszka Wilhelm, Mozdyniewicz Stanisław, Mu­
szyński W iktor, Grabowski Franciszek, -Zaleski 
Stanisław, Mugenschnabel Kazimierz, Dr Szalit E- 
dmund, Pyszka Józef, Mazurkiewicz Tomasz.

C h o r ą ż y m i  z odznakami XII rangi: Król To­
masz, Bursa Gwidon, Solawa Michał, Kulczyński 
Leon, Zatlokal Mieczysław, Żuławski Juliusz, Ka- 
pałka Kazimierz, Brandys Rudolf, Sendorek Jan, 
Spiechowicz Mieczysław, Polak Stanisław, Stran- 
sky Maksymilian, Pastuszenko Stanisław, Nowicki 
W ładysław, Bobak Stanisław, Serwaczyński Hen­
ryk, Tomasiewicz Stanisław, Czechowski Jerzy , 
Masny Karol, Strumiński W incenty, Januszajtiś 
Wacław, Thomson Jerzy.

Mianowani są z dniem 20 bm. w oddr Łach pod­
ległych c. i k. Komendzie G rupy dla L. (4 pp. i 
baony uzupełń. Nr. 1, 2, 3):

K o m e n d a n t a m i  p l u t o n u  w X. randze 
Rutkowski Mieczysław, Udołowicz Rudolf.

K o m e n d a n t a m i  p l u t o n u  "  XI randze: 
Jam róg Stefan, Tęcza-Kondycki Wlpuysiaw, Kuli­
kowski Mieczysław. /

Ostatni dwaj z dniem 1 stycznia. 1H15 roku po­
cząwszy.

C h o r ą ż y m i  z odznakami XII rangi: Gold-

wasser Henryk, Chodorowski Józef, Ring Kazi­
mierz, K lakurka Kazimierz, Maszkowski-Zyndram 
Karol, odkomenderowując jednocześnie tego osta­
tniego do Sztabu Komendy P. L.

W służbie sanitarnej mianowani są z dniem 15 
b. m.

Za sumienną, gorliwą i pełną poświęcenia pracę: 
Dr Majewski Tadeusz l e k a r z e m  p u ł k o w y m  
w IX randze oraz Dr K ołłątaj Ja n  i Dr Kunicki 
Ryszard — l e k a r z a m i  d y w i z y o n u  a r t y ­
l e r y i  w X randze.

L e k a r z e m  p u ł k o w y m  w IX randze: Dr 
Bobrowski Emil.

L e k a r z a m i  b a o n o w y m i  w XI randze: 
Dr Zacharski Ryszard, Dr Wertheim Edward, Dr 
Kucharski Teofil, Dr Konopnicki Jan.

Leg. W ładysław Baranowski, pełniący służbę 
oficera automobilowego przy Komendzie Polskich 
Legionów mianowany jpst z dniem 15 bm. chorą­
żym z odznakami XII rangi. Durski mpp.

Po zajęciu Przemyśla
Do M ieszkańców stoł. król. m iasta Krakowa!

P r z e m y ś l  o d z y s k a n y !
W aleczne w o jska  sprzym ierzone w yparły  z 

jego  m urów  n iep rzy jac iela  i osw obodziły  od na­
jazdu  w roga to  drogie  nam  w szystk im  m iasto, 
k tó re  ty le  w ycierpiało  podczas dw ukrotnego  
oblężenia.

Pochód naszych bohatersk ich  w ojsk  w o sta ­
tn im  m iesiącu od  D unajca poza San znaczy  się 
szeregiem  św ietnych  zw ycięstw , k tó rym  histo- 
ry a  obecnej w ojny  pośw ięci najp iękniejsze swe 
k a r ty .

Serca nasze przepełnione radością, bo połowa 
drogiego k ra ju  naszego zw olniona od  m oskie­
w skiego najazdu , bo se tk i ty sięcy  naszych b ra ­
ci spoko jn ie  może już w rócić do sw ych ognisk  
dom ow ych.

O każm y w szyscy naszą radość, niech echo 
dojdzie do tych , k tó rz y  do  n iedaw na czuli się 
ta k  opuszczeni.

Św ięćm y św ięto zw ycięstw a i na znak tego 
św ię ta  udekoru jm y m isze dom y chorągw iam i 
o barw ach  państw ow ych, narodow ych i m iej­
skich.

Nie w ątp ię , że k ażd y  z P . T . W łaścicieli 
realności uw ażać to  będzie za m iły obow iązek, 
d y k to w an y  praw dziw em  uczuciem  synow skiej 
w dzięczności d la  najukochańszego  naszego 
M onarchy i podziw u dla bohatersk ie j Jeg o  
arm ii.

K raków , dnia 4 czerwca 1915 r.
Dr Juliusz Leo, p rezyden t m iasta.

Co chwila niesie.
W czorajszy dzień od w czesnego ran a  zapo­

w iadał się uroczyście. D ziew oje w odśw iętnych 
szatach  nap ływ ały  z wsi okolicznych, by wziąć 
udział w  procesyi. B arw ny w yg ląd  p rzyb ra ły  
ulice m iasta , a  w szystko  dąży ło  ko kościołom , 
sk ąd  po odpraw ionych Mszach g rupow ały  się 
do pochodu procesye, ab y  znaleźć się w pun 
kcie zbornym  n a  ry n k u , k tó ry  w y tw arza  w spa­
niałe  tło  d la  obrazu p rzesuw ającego  się przed 
zb itą  m asą oczekujących  tłum ów .

E cha pieśni d o la tu ją  ze w szystk ich  ulic. 
Szeleszczą w ielkie proporce sz tandarów , lśnią 
się w  słońcu złocone ich gałk i i okucia . Dziew­
czę ta  i dz iatw a w białych szatach , z kolorow e- 
mi w stęgam i, odróżniającem u poszczególne b ra­
ctw a, n iosą zdobne w kw iecie fere trony , a  b a r­
wne płaszcze służby niosącej sz tandary , tw orzą 
harm onijną całość, k tó ra  jak  rzeka płynie i 
zdaje się, że niem a je j końca.

P ow aga i skupienie tow arzyszy  tem u pocho­
dowi, a  ciem na p lam a tłum u z odkry tem i g ło ­
wami, zlew a się w jedną m asę, k tó ra  przybyła 
tu , b y  złożyć ho łd  P an u  Z astępów , by  zam ani­
festow ać udziałem  sw ym  w procesyi g łęboką 
w iarę naszego narodu , k tó ry  im cięższe walą 
się nań  nieszczęścia, tern silniej trw a  przy  w ie­
rze sw ych ojców.

P rzebrzm iały  echa pieśni odchodzących do 
kościołów  procesy j, u leciały  ku  niebiosom  sa l­
wy, jak o  hołd złożony przez załogę i m odlitw a 
je j o dalsze pow odzenie w  ciężkiej w ojnie. W 
chw ilę później rozchodzi się radosna  w iadom ość 
po m ieście, że P rzem yśl został zdobyty , tym - 
razem  po tw ierdziły  ją  niebaw em  nadzw yczaj­
ne w yd an ia  p ism  k rak o w sk ich  i ja k b y  n a  sk i­
nienie w w ielu dom ach o kazały  się sz tandary .

Odsiecz k ra ju  naszego  posuw a się. D ąży za- 
ciężny lud  po  odebranie Lwowa z rą k  tych , 
k tó rz y  p rzybyli tam  w roi i w yzw oleńców . N ie­
bawem  pod wzgórza Kopca Unii lubelskiej i 
G óry  Z am kow ej, do la tyw ać zaczną echa s trza ­
łów  i dostrzegą nasi b rac ia  p lam y szeregów , 
idących na odsiecz S tolicy, k tó ra  od początku  
w ojny  w n ieprzy jacielsk ich  znajdyw ała  się rę ­
kach. K tó rą  ca r zaszczycił sw ą w izytą , skąd  
rozchodzi)^ się ukazy , gdzie dzielono nasz 
k ra j na gubern ie  i zagospodarow yw ano się na 
dobre. Pom im o ukazów  i po lityk i k n u ta , Lwów 
został daw nym , polskim  Lwowem , biednym , w y­
niszczonym  przez w ojnę i pozbaw ionym  docho­
dów , lecz czystym  ja k  łza, k tó ra  często spa­
d a ła  z ócz jego m ieszkańców  na  w spom nienie 
ogólnego nieszczęścia, jak ie  nad  ziem iam i na- 
szem i zawisło, so lidarny  i ofiarny, posuw ający  
sam opom oc do osta tn ich  granic.

N ad braćm i naszym i ciąży jeszcze jednak  oło­
w iana chm ura i g rzm oty  burzy , jak ie  tow arzy ­
szyć będą odw rotow i n ieprzyjaciela, k tó ry  z 
próżnem i rękam i z pew nością nie będzie chciał 
opuścić m iasta. J a k  nas już w ieści dochodzić 
zaczynają , odbyw ają  się tam  aresztow ania, dy ­

Nr. 278

szy więc zem stą pierś zw yciężonego i cofającego 
się n ieprzyjaciela. Zapełnią się tiu rm y, a  pociągi 
w yw ozić zaczną do g ran ic  Sybiru  dzieci tych. 
k tó ry ch  ojcowie poznali dobrze szlak i d ró g  tam  
w iodących i k ib itk i uw ożące ich do kresów  p rze­
znaczenia. N ieszczędziły nam  i obecne w ypadk i 
m ęczarń.

W ysilm y
w zrok i w ytężm y słuch, tam  k u  w schodow i, skąd  
uchodzą najezdcze oddziały , a  Bóg da, że już 
niepow róeą. Zgody nam  ty lko  potrzeba  i so lidar­
ności, ja k  cem entu , k tó ry  spoić m usi przyszłą 
budow ę m ocarnego naszego gm achu. R. W.

Od Wydawnictwa.
Z racyi now ego m iesiąca przypom inam y  

naszym Sz. Prenumeratorom o obowiązu­
jącym term inie wpłacenia prenumeraty 
za czerwiec. Trudności techniczne i mate- 
ryalne z powodu wojny powstałe, wymaga­
ją ze strony Wydawnictwa znacznych wkła­
dów finansowych i energii. Dlatego zwra­
camy się do Szanownych Czytelników z 
prośbą o poparcie naszych usiłowań przez 
regularne wpłacanie prenumeraty i rozpo­
wszechnianie naszego pisma na dawnych 
i nowych terenach, gdzie wolna myśl teraz 
dopiero zyskała możność wypowiedzenia 
się.

KRONIKA.
K » l i » n 3 » r i Y k  Ir o  < e i e  < u y  Dziś w  piątek św. 

Franciszka. — Jutro w sobotę św . Bonifacego.
K a i H i i d a r i y k  u l r u n  u m i c i r  « Wschód słoń­

ca rnapoczoie się jutro o godi. 3 min. 3<> rn-hńd przy­
pada o Bodz. 7 min. 40 d/ugość dni* godzin 10 ninot 04.

Pogoda. Dnia 3 czerwca termometr doszea'o^ 4 - 1 2  2 
In -f- 25-4 C. — barometr wahał się. — Oma 4 go 

czerwca o godzinie 7 rano stan barometru 74 )1  mm.
tennrm etru 17 3 C. wiatr wschodni.

K ra k ó w , dnia 4  czerw ia
Przegląd pospolltaków, urodzonych w latach 

1878— 1890 i 1892—1894, rozpoczął się w Krako­
wie dzisiaj rano o godzinie 9 przy ul. Podzamcze
1. 30.

Przegląd pospolitego ruszenia odbywa się we 
wszystkich powiatach zachodniej i środkowej Gali 
cyi, uwolnionej obecnie od wroga. Do przeglądu 
stają pospolitacy w wieku od 19—42 lat. W paru 
powiatach przegląd już ukończono, a uznani za 
zdolnych do noszenia broni już znajdują się na za­
chodzie i odbywają ćwiczenia wojskowe.

Setki naszych superarbitrowanych, a zdolnych 
już dzisiaj do pracy, legionistów, zwracają się do 
społeczeństwa z prośbą o robotę. Sekcya opieki 
nad superabitrowanymi legionistami i ich rodzina­
mi (oddział Ligi kobiet polskich) pragnie stać się 
pośredniczką mędzy niemi, a pracodawcami i wzy- 
wa wszystkich, porzebujących pomocy w najrozma­
itszych dziedzinach (prace shiżebne, rolne, rzemio­
sła, handel, przemysł, nauczycielstwo, zajęcia biu­
rowe,) aby zgłaszali się piśmiennie, lub ustnie, do 
biura Sekcyi ul. Karmelicka Nr 51 — od 6—7 wie­
czorem. Sekcya będzie miała na względzie nietylko 
interes tych, którzy szukają zajęcia, ale i zadowo­
lenie wymagań pracodawców. Stwarzając znośne 
warunki bytu dla tych, którzy za najdroższe nasze 
ideały krew przelewali, okażemy najlepiej solidar­
ność i duchową łączność z najszlachetniejszymi wy­
siłkami naszego narodu w obecnej dobie.

Biuro Sekcyi opieki nad superabitrowanymi le­
gionistami i ich rodzinami.

Odczyt w kasynie wojskowem. Dnia 2 bm. od­
był się w tutejszem kasynie wojskowem odczyt 
znanego w mieście naszem nadporucznika żandar- 
meryi p. Sandiga, c. k. Radcy w Ministerstwie 
skarbu.

Prelegeni mówił o tegoczesnej kryminalistyce,
0 agnoskowaniu złoczyńców na podstawie fotogra­
fii, o daktyloskopii, tatuowaniu się zbrodniarzy, 
piśmie tujnem oszustów itp., przeszedł na rozmaite 
fałszerstwa tak  dokumentów, jak  banknotów, kon­
trabandę, prowadzoną w niesłychanie sprytny i wy­
rafinowany sposób, nawet i przez przedstawicielki 
płci pięknej, jednem słowem wprowadził słucha­
czy w świat wogóle mało znany szerszej publiczno­
ści, a niesłychanie ciekawy. Odczyt wypowiedziany 
gładko i barwnie, a ilustrowany licznemi znako- 
mitemi obrazami świetlnymi, rzucanemi na ekran, 
odznaczał się piękną formą i niezwykłą treścią, a 
przytein zainteresował słuchaczy, którzy rzęsistemi 
oklaskami wyrazili sympatycznemu prelegentowi 
swe pełne uznanie.

Wykłady wojenne. Dziś o godzinie 6 wieczór w 
auli Uniwersytetu Jagiell. odbędzie się wykład 
Prof. Dra Konrada Glińskiego „O zmianach w or­
ganizmie ludzkim pod wpływem chorób zaka­
źnych1'.

Towarzystwo Wzajemnych Ubezp. Urzędników 
pryw. mimo braku połączenia ze swą centralą we 
Lwowie, subskrybowało na pożyczkę wojenną
400.000 K. (przy pierwszej subskrybcyi 250.000 —
1 obecnie przy drugiej 150.000 K.).

Stowarzyszenie kawiarzy wzywa członków o zja­
wienie się na nadzwyczajnem walnem Zgroma­
dzeniu, które się odbędzie w dniu 5 czerwca br. o 
godznie 3 popoł w lokalu Stowarzyszenia ul. Jag ie­
llońska 9 II p. (Koło mieszczańskie) celem uchwale­
nia subskrypcyi na pożyczkę wojenną.

Oflcerowie-jeńcy z Przemyśla. Pierwsza lista ofi­
cerów wziętych do niewoli rosyjskiej w Przemyślu 
wymienia następujących Polaków: nadpor. Stani-
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„Głos Narodu" z  dnia 4 Czerwca 1915 r. Sir. *.

slav. G a y c z a k ,  19 p. obr. kraj., profesor gimn.
II. we Lwowie, przydzielony do Rady Szkolnej kraj. 
chorąży Konstanty G l i s z c z y ń s k i ,  19 p. obr. 
kraj. z Brzeżan, por. Wiesław G r y b o w i e c k i ,  
95 p. kadet, Władysław G r o t  6 p.

Depesze Prezydyum miasta Krakowa'. Prezydent 
m. Dr Leo wysłał dwie depesze gratuacyjne z po­
wodu świetnego zwycięstwa pod Przemyślem. J e ­
dna z depesz wysłana do kancelaryi gabinetowej 
w Burgu brzmi: „W  radosnym nastroju z powodu 
nadzwyczajnego sukcesu naszej bohaterskiej armii 
i pełnego chwały odebrania Przemyśla proszę w 
imieniu król. m. Krakowa złożyć u stóp Jego Ces.- 
Królewskiej i Apostolskiej Mości wyrazy uczuć naj- 
poddańszej i niezmiennej wierności oraz oddania.

Prezydent m. Dr. Leo."
Drugą depeszę gratulacyjną wysłał Prezydent 

miasta do Arcyksięcia Fryderyka do Głównej ko­
mendy armii.

Nabożeństwo dziękczynne. Z racyi zwycięstwa 
zostanie odprawione w kościele N. P. Maryi uroczy­
ste nabożeństwo dziękczynne w niedzielę 6 bm. o 
godz. 11 przed południem. W czasie nabożeństwa 
grać będzie na chórze orkiestra: „Te Deum“ i 
„Hymn ludów“.

Sprawa ewakuacyi. Dzisiaj kończą swą działal­
ności dotychczasowe biuradlaspraw ew akuacyjnych. 
Pozostanie czynnem nadal biuro ewidencyjne, k tóre­
go kierownictwo objął adjunkt m agistratu p. K a­
zimierz Sarnecki, obecny kierownik tych spraw, st. 
radca mag. Dr Sikorski zatrzymuje już tylko nad 
niemi nadzór, a obejmie przeprowadzenie przyłą­
czenia Podgórza do Krakowa,

Biuro ewidencyjne znajduje się w ofcynach ma­
gistratu na parterze, przyjmować będzie dodatko­
we zgłoszenia, wyłączenia i wogóle wszelkie zmia­
ny w legitymacyach dla osób, które teraz starać 
się będą o pozwolenie na pobyt w razie ewakuacyi. 
Osoby, chcące uzyskać czasowe prawo pobytu w 
mieście zgłaszać się mają do oddziału cywilnego 
przy Komendzie twierdzy (ul. Poselska 1. 8). ^

Biuro ewidencyjne objęło nadto od dzisiaj wy­
dawanie asygnat na zwrot, włożonych w kasie 
kaucyj, co może nastąpić po oddaniu w tern biu­
rze książeczki legitymacyjnej i odznaki. Tak samo 
i osoby, którym odmówiono prawa pobytu w tern 
biurze odbierać będą asygnaty na zaliczki, do niego 
też należeć będą zgłoszenia w razie zgubienia legi- 
tymacyj i odznak o wystawienie duplikatów. W 
gmachu Larysza funkcyonuje nadal biuro dla po­
prawek w legitymacyach. Nie odebrane zaś jeszcze 
dotychczas legitymacye wydaje biuro w Rynku 
Linia A—B pod 1. 44. Biura z odznakami urzędują 
nadal, wskazany jest jednak p o ś p i e c h  w o d ­
b i e r a n i u  o d z n a k ,  gdyż termin ich urzędowa­
nia niebawem będzie skończony.

Subskrybcya Magistratu krakowskiego na poży­
czkę wojenną. M agistrat stołecznego król. m. Kra­
kowa subskrybował na drugą pożyczkę wojenną
121.000 K., w czem Prezydyum miasta 20.000 K. 
zaś urzędnicy M agistratu i zakładów miejskich
101.000 K.

Posiedzenie Rady Przybocznej. Dzisiaj wieczo­
rem odbędzie się w magistracie posiedzenie Rady 
Przybocznej przy udziale obecnych w mieście człon­
ków dawnej Rady miejskiej. Na porządku obrad 
znajduje się sprawa pomników dla poległych Le­
gionistów i żołnierzy z pułków krakowskich.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę 5 czerwca: „Najlepsza z kobiet", far­

sa w 8 aktach Henneąuina i Billiauda.
W niedzielę 6 czerwca o godzinie 3: „Pigmalion , 

komedya w 5 aktach Shava — o godzinie 7 wie­
czór: „Najlepsza z kobiet", farsa Hanneąuina i
Bilhauda.

We wtorek 8 czerwca: „Najlepsza z kobiet".
We środę 9 czerwca: „Droga do piekła", farsa w 

3 aktach Kadelburga.
We czwartek 10 czerwca: „Najlepsza z kobiet".

Kronika zam iejscow a
Z Przeworska. „Dziennik Poznański" powtarza za 

„Słowem Polskiem", że powiat i miasto bezpośre­
dnio były widownią walk i licznych przemarszów 
wojsk, szczególnie zakątek powiatu, przylegający 
do Sanu, gdzie w czasie ofenzywy austryackiej 
przez trzy tygodnie toczyła się ciężka walka pozy­
cyjna. Była chwila, gdy po obu stronach Przewor­
ska stanęły przeciwne sobie oddziały i ponad mia­
sto przerzucały ogniste pociski, a oddziały konnicy 
i piechoty toczyły nawet w obrębie miasta drobne 
potyczki.

Z samego Przeworska uciekło około 800 osób, 
przeważnie z pośród ludności żydowskiej, poza 
tern inteligencya urzędnicza. Na posterunkach po­
zostali proboszcz Gondolewski i burmistrz p. Świ- 
talski. Poza tym i dwoma posterunkami wszystkie 
instytucye zamarły. Zimę przeżyła ludność miasta 
o głodzie częściowo, gdyż opału zabrakło, a środki 
żywnościowe o ile dowieziono, oczywiście zbyt 
drogo kosztowały. Około 70 rodzin, zarówno urzę­
dniczych jak  i rzemieślniczych w zupełnej pozosta­
ło nędzy i żyły na opatrzności bożej.

Gminy wiejskie różnemu ulegały w tym czasie 
losowi. Z tych trzy wsie nad Sanem leżące: Górzy­
ca, Ubieszyn i Głogowiec najwięcej ucierpiały. W 
Gorzycach zostało zaledwe 20 chat, reszta spalona, 
Ubieszyn spalony do połowy, Głogowiec w trzech 
czwartych.

W ielka własność w powieciu zupełnie zrujnowa­
na, zarówno 'ordynacya ks. Lubomirskiego, jak  i 
kilkanaście innych majątków. Na folwarkach nie­
ma obecnie ani inwentarza żywego, ani martwego, 
budynki zniszczone, często spalone. Wobec robót 
wiosennych stanęła ludność, pozbawiona wszelkich 
środków. Brakło koni, brakło często narzędzi rol­
niczych, a  przed ewszystkiem ziarna na zasiew.

Car nie pojedzie na front galicyjskL Kopenhaga 
(Tel. wł. „Reichpost"). „Politiken" pisze z Peters­
burga, że car odwołał zapowiedzianą drugą podróż 
na front galicyjski.

Jeńcy rosyjscy. Do N akła przywieziono w osta­
tnich dniach 150 jeńców rosyjskich, którzy zosta­
ną zatrudnieni przy budowie żwirówki z Nakła do 
Kamówka i z Nakła do Olszewki, Kamówka i 01- 
szewka są rozparcelowane między kolonistów.

Aresztowanie sekretarza hr. Szeptyckiego. Wedle 
wiadomości, czerpanej z „Korespondenz Rund­
schau" ze Stockholmu, miano we Lwowie wykryć 
i aresztować Izydora Zdanewicza prywatnego se­
kretarza metropolity hr. Szeptyckiego, który od 
chwili wkroczenia wojsk rosyjskich do Lwowa tam 
się ukrywał przed rosy jską policyą.

Z W arszaw y. „Bfirżew. Wiedomosti" donoszą, że 
rosyjski minister handlu uznał za właściwe zadość­
uczynienie staraniom o rozciągnięcie n a  szkoły han­

dlowe polskie tych praw co do matury, jakie przy­
znano niedawno innym szkołom polskim. „Kuryer
W arszawski" donosi, że poseł Stanisław Glazmer, 
otrzymał z ministeryum oświaty informacye, iż pra­
wa, przyznane szkołom prywatnym polskim uzy­
skały ostateczne zatwierdzenie. Oprócz tego, mają 
otrzymać rzeczone prawa także polskie siedmiokla­
sowe szkoły prywatne żeńskie. Na otwarcie w roku 
bieżącym 50 nowych szkół miejskich wyznaczył 
m agistrat 47.625 rb„ a na utrzymanie ich do 1 sty­
cznia roku 1916 30 tysięcy rubli.

W arszawski kom itet sanitarny otrzymał zawia­
domienie, że władze wojskowe, aby nie wstrzymać 
wykonania niektórych przedsięwzięć sanitarnych 
niezbędnych dla W arszawy i jej okolic, przewidzia­
nych w kosztorysie na sumę 1 miliona i 677.140 rb., 
uznały za możliwe wyasygnować z funduszów woj­
skowych 500 tysięcy rubli. K redyt przyznano już 
komitetowi. Wobec tego komisya wykonawcza ko­
mitetu uchwaliła na początek przedłużyć rury wo­
dociągu do przedmieścia kosztem 168.263 rb. W yko­
nanie robót polecono komitetowi budowy kanaliza- 
cyi i wodociągów miejskich. Dalej uchwalono zbu­
dować 4 studnie artezyjskie po jednej w Grochówie, 
na Pelcowiźnie, na Nowem Brudnie i w Sielcach. 
Uchwalono zorganizować trzy obozy asanizacyjne 
dla przedmieść i postanowiono urządzić 8 domów 
izolacyjnych w wynajętych lokalach.

Nowy portret cesarza. W ostatnim dniu maja był 
przyjęty w Burgu na audyencyi malarz, Dawid 
Kohn. Cesarz w obecności st. marszałka dworu, hr. 
Lanek orońskiego, obejrzał nasamprzód przyniesio­
ne przez artystę portrety Arcyksięcia Rainera, b. 
ministra oświaty, Hartla i hr. Wilczka. Cesarzowi 
najwięcej się podobał portret Arcyksięcia. Po obej­
rzeniu portretów, cesarz pozował malarzowi w mun­
durze generalskim ze wszystkimi orderami do no­
wych portretów, zamówionych dla celów humani­
tarnych przez urząd wojennej opieki.

Wybuch granatu. Z Gąbina w Prusach Wschód 
nich donoszą, że pewien robotnik znalazł granat, 
który rzucił o mur. Nastąpił wybuch, wskutek cze­
go 3 osoby zostały zabite a 8 odniosło poważne 
rany.

Liczba poległych prawników. W edług „Deutsche 
Juristenztg.", do 27 maja poległo na widowniach 
wojny 1646 prawników a mianowicie: 8 nauczycie­
li prawa, 358 urzędników rejencyjnych i administra­
cyjnych, sędziów, prokuratorów, 300 adwokatów, 
420 asesorów, 560 referendaryuszów itd.

Wyrok śmierci za zdradę. W Saarbrucken skazał 
sąd wojenny, według „Strassburger Post", należą­
cego do wojska niemieckiego Hipolita Craincourt 
z Lorbey, który walczył w armii francuskiej prze­
ciw Niemcom, za zdradę kraju na karę śmierci.

Śmierć wnuka Bohdana Zaleskiego. Z Francyi 
nadeszła wiadomość, że dnia 9 marca padł w wal­
kach pod Perthes Maksym Zaleski, wnuk poety Bo­
hdana Zaleskiego. Urodził się w roku 1892; wycho­
wany był pod opieką stryja, Dyonizego Zaleskiego. 
Szkoły średnie i uniwersytet ukończył we Fran­
cyi i właśnie zdał licencyat praw'a, gdy wybuchła 
wojna. Zaciągnął się w szeregi armii francuskiej, 
jako chorąży. Przed paru laty przebywał w Bielicy 
w powiecie mohylewskim, poznając kraj. — Pocho­
wany został na cmentarzu w Suippes.

O wykroczeniach oficerów rosyjskeh. Donoszą z 
Hanoweru. W Hann. Miinden jest obozowisko dla 
jeńców, w którem umieszczeni są oficerowie rosyj­
scy. Kiedy w niedzielę pełniący nadzór landsztur 
mista o godz. 10 wieczorem przekonywał się, czy 
już wszyscy udali się na spoczynek, spotkał prze­
chadzających się jeszcze 10 oficerów. Z powodu je­
go rozkazu, aby natychmiast weszli do ubikacyi, 
dwaj oficerowie poturbowali go tak  ciężko, że po 
kilku godzinach umarł w lazarecie.

Wstrzymanie wysyłek wojsk kanadyjskich. Ko­
penhaga (T. pry w.). „Politiken" pisze, że wysyłki 
wojsk kanadyjskich do Anglii zostały wstrzymane. 
Parlam ent kanadyjski nie zgodził się na kredyt żą­
dany na czwarty korpus posiłkowy.

Nekrologia.
Dnia 31 maja zmarł w Klimkówce ś. p. Stanisław 

Ostoja Ostaszewski syn ś. p. Teofila i Anny z hr. 
Załuskich; pozostawiając żonę i czworo małoletnich 
dzieci. Zmarły był wzorem obywatela, pilnym i do­
brym gospodarzem, znakomitym hodowcą a opie­
kunem i przyjacielem swego ludu, dla którego cale 
życie usilnie pracował. Zyskał sobie imię, pra­
wego i dzielnego obywatela. Uznając jego zdolności 
i przymioty charakteru,'w ybrało go obywatelstwo 
prezesem Towarzystwa Rolniczego w Jaśle, na k tó­
rem to stanowisku przez kilkanaście lat z wielkim 
pożytkiem pracował. Dobry Polak i prawdziwy pa- 
tryota kochał szczerze swą Ojczyznę i świecił przy­
kładem, jak ją  miłować i jak dla Niej pracować 
trzeba. To też nie opuścił swej wioski rodzinnej i 
pozostał na posterunku, przez cały czas inwazyi 
rosyjskiej, aby bronić swej ojcowizny i swego ludu. 
Przeżyte ciężkie chwile ostatnich kilku miesięcy 
przyspieszyły Jego zgon. Niechże ta  ziemia, którą 
tak  ukochał, beiGie mu lekką.
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Wiadomości gospodarcze.
Kursy fachowe przy technologicznem Muzeum 

przemyslowem w Pradze. Trzeci subkomitet krajo­
wego komitetu pomocy w Pradze zwrócił się do 
technologicznego Muzeum przemysłowego w P ra­
dze z żądaniem, aby dla uchodźców z Gahcyi urzą­
dzono faehowo-zawodowe kursy kształcące. Mu­
zeum technologiczne przyrzekło urządzić takie kur­
sy bezpłatnie, jednak żąda, aby podane mu były 
nazwiska uczestników, którzy zgłoszą się na te 
kursy, z oznaczeniem wieku, wykształcenia ogól­
nego i fachowego. Kursy obejmowałyby: szewstwo, 
krawiectwo męskie i damskie, fryzyerstwo, farbiar- 
stwo, mydlarstwo, czyszczenie odzieży, obróbkę 
skóry, towaroznawstwo, stolarstwo, bednarstwo, 
księgarstwo, malarstwo pokojowe, lakiernictwo, 
szklarstwo, elektrotechnikę, obróbkę metali, stu- 
dniastwo, rachunkowość. Na te kursy mogą być 
przyjęci tylko majstrzy i czeladnicy. Kto pragnie 
w ziąć udział w tych kursach, zechce się zgłosić u- 
stnie lub pisemnie (w godzinach przedpołudnio­
wych) do krajowego inspektora szkół Bole­
sława Chmurowicza (Praga III., ul. Leteńska, 4. 
biura c. k. Rady szkolnej krajowej), podając: 1. 
imię i nazwisko, 2. wiek, 3. rodzaj dotychczaso­
wego zajęcia, 4. rodzaj wykształcenia (szkoda lu­
dowa, gimnazyum, szkoła fachowa itd.), 5. czy 
majster czy czeladnik? 6. w którym z wymienio­
nych kursów ragnie wziąć udział?

Przemyśl odzyskany.
Zaledw ie p rzez 72 dni znajdow ał się Przem yśl

w posiadaniu  rosyjskiem . U padł z pow odu głodu 
22 m arca, odzyskany  został w  zw ycięskiej w alce 
3 czerw ca. T e dwie d a ty , acz n iezby t od  siebie 
odległe, zam ykają  doniosły  i ob fity  w zdarzenia 
okres w alk  na galicy jsk im  teren ie . Po zajęciu 
P rzem yśla  runęła  a rm ia  ro sy jsk a  n a  K arp a ty . 
Był m om ent, k ied y  ko lum ny  rosy jsk ie  p a rły  
już w okolice B ardjow a, a  prasa T rójporozum ie- 
n ia  g łosiła  bliskie zajęcie B udapesztu . W ówczas 
to  n astąp iła  owa —  że użyjem y term inu  z g re ­
ckiej trag ed y i —  „k a ta s tro fę " , ów zw rot s tan o ­
w czy w w alkach  galicy jsk ich . A rm ia a u s try a c k a  
s tan ę ła  m urem  na południow ym  stoku  K arp a t 
i w y trzy m ała  zw ycięsko niebyw ałe a ta k i w roga. 
A tym czasem  w pierw szych dniach m aja n a s tą ­
piło straszliw e uderzenie dw óch arm ii M acken- 
sena i arc. F ran c iszk a  F erd y n an d a  na fron t du­
najeck i. Był to  piorun, k tó ry  zniszczył ca łą  a r­
mię rosy jską . W ypadk i poszły  potem  w  tem pie 
przyspieszonem , aż arm ie sprzym ierzone znala­
zły się znow u przed tw ierdzą  przem yską. Ro- 
syanie bronili P rzem yśla  ze w zględów  po lity ­
cznych. W szak zw iedził to  m iasto car M ikołaj 
i k ilk u  wielkich książąt, w szak  urządzono już 
„gubern ię p rzem yską" i proklam ow ano P rze­
m yśl jako  posiadłość ro sy jską  na wieczne cza­
sy... P rzem yśl by ł spraw ą p r e s t i g e ‘ u lto - 
syi! Jeg o  upadek  sta je  się d la tego  w łaśnie ma- 
n ifestacyą  w ielkiej słabości arm ii rosy jsk iej. 
W rażenie tego w ypadku  będzie też niezaw odnie 
silne n a  B ałkanie, gdzie n iek tó re  państw a  hołdu­
ją  polityce: „pom agać —  ale zw ycięscom ".

Dla nas odzyskanie P rzem yśla jest zdarze­
niem  szczególnie radosnem . Nie w iem y, ja k  ono 
w płynie na sy tu acy ę  s tra teg iczną . Cieszym y się 
jed n ak , że polskie m iasto uwolnione zostało od 
najazdu , k tó ry  się ta k  spieszył z rusyfikacyą. 
C ieszym y się, że coraz w iększa część k ra ju  o- 
czyszcza się z w roga i że w ojna przybiera  obrót 
zw ycięski. Ju ż  s to ją  arm ie sprzym ierzone n ied a ­
leko Lwowa. Owoce 10 m iesięcznej kam panii są  
dla R osyan  praw ie stracone. Uwolnienie P rze ­
m yśla szczęśliwie zapow iada koniec inw azyi ro ­
sy jsk iej. O dw rót R osyan  je s t dziesięć razy  szyb­
szym  niż ich m arsz przez Galicyę.

W alka o Przemyśl.
W brew  przew idyw aniom  korespondentów  

w ojennych zajęcie P rzem yśla  dokonało  się 
wcześniej niż ogólnie przypuszczano. D nia 25 
m aja  za ję ły  w o jska  sprzym ierzone przyczółek  
m ostow y Z agrody  (na w schód od R adym na), 
a  Świecie na  po łudniow y w schód. W ojska g e ­
nera ła  M ackensena za ję ły  rów nocześnie mię­

dzy  Szkłem  a  L ubaczów ką linię Ł a z y  —  L a ­
s z k i  —' K o s z e n i c e  —  Z a p a ł ó w ,  co o- 
znaczało zyskanie  około 6 km  przestrzeni ku 
w schodowi. D nia 27 m aja  za ję ły  w ojska au- 
s tryack ie  m iejscow ość N i e n o w i c e (nad  W i­
sznią pob. rzeka  Szkła) i w zgórze H o r o d y -  
s k  o. W dn iu  tym  pod jęły  w ojska rosyjskie 
ofenzyw ę, usiłu jąc zepchnąć w ojska sprzym ie­
rzone n a  lew y  brzeg  Sanu. U siłow ania te  po­
zosta ły  bezskuteczne podobnie ja k  a ta k i pod­
ję te  w ciągu  nocy. T y lk o  p o d  S i e n i a w ą ,  
gdzie uderzy ły  przew ażające siły  n ieprzy jac iel­
skie, zm uszeni by li sprzym ierzeni cofnąć się.

Tym czasem  posunęły  się  inne oddzia ły  w ojsk 
sprzym ierzonych naprzód, podążając po obu 
brzegach W  i s z n i w śród n ieustannych  w alk  
n ad e r k rw aw ych. W  nocy  z dn ia  31 m aja  n a  1 
czerw ca rozpoczęli R osyanie a ta k  na  p rzestrze­
ni około 50 km ., p rą c  k u  Sanow i; a ta k  ten  trw a ł 
także  przez ca ły  dzień  2 m aja p rzy  pom ocy 
w szelkich rozporządzalnych rezerw . (Okoli­
czność ta  w skazuje, ja k  zażarte  w alki poprze­
dziły zajęcie Przemyśla.; oczyw iście w  stosun­
ku do uży tych  tu ta j sił b y ły  tak że  s t r a ty  b a r­
dzo w ielkie).

Mimo oporu n ieprzy jacielsk iego  za ję ły  w oj­
sk a  sprzym ierzone po kolei 5 fo rtów  Przem y­
śla, a  s ta ło  się to dzięki p iorunującem u działa­
niu najcięższej a rty le ry i. Znaw cy zaw odow i o- 
cen ia ją  w ogóle położenie pod Przem yślem  w 
ten sposób, że zajęcia te j tw ierdzy  b y łyby  w oj­
ska  sprzym ierzonych z n a c z n i e  w c z e ­
ś n i e j  d o k o n a ł y ,  g d yby  n ieprzy jaciel nie 
był ja k  na jgn in tow nie j poniszczył d ró g  m iędzy 
Rzeszowem  a Jarosław iem , paląc  za  sobą 
wszelkie choćby najm niejsze m ostki, co o k il­
kanaście  dni opóźniło sprow adzenie ciężkich 

dział, bez k tó ry ch  nie m ożna było w ogóle ma­
rzyć o zdobyciu Przem yśla. Z chw ilą zaś, gdy  
po uskutecznionej napraw ie d ró g  doprow adzo­
no na  m iejsce i ustaw iono ciężkie m oździerze, 
l o s  b i t w y  p o  d  P r z e m y ś l e m  b y ł n i e -  
j a k o  r o z s t r z y g n i ę t y  i dokonał się w 
dniu 3b. m. o świcie.

Do ca ło k sz ta łtu  zw ycięstw a n ad  Sanem  na­
leży zajęcie m iasta  S t r y j a ,  k tó re  ty lk o  po­
zornie m a znaczenie d rugorzędne. W ażność 

zdobycia tego  p u n k tu  przez w ojska  sprzym ie­
rzone polega n a  tom, że z tą  chw ilą u trac ili 
R osyanie w szystk ie 1 orzyśei, jak ie  w ich ofen- 
zywie na tym  odcinku, d aw ał dogodny, górzy­
s ty  te ren , a  zepchnięci #ą n a  r  ó w  n  i n y  n  i- 
ż u n a d d n i e s t r z a ń s  k i u g o ,  g d z i e  
pozbaw ieni są w szelkich natu ra lnych  osłon.

W praw dzie zarów no n a w s c h ó d  o d  
P r z e m y ś l a  na  linii b a g  i i s 1 - j W e r e -  
s z y c y  jako też  na północ od m iasta  M ry ja  na  
bagn iskach  D n i e s t r o w y c h  ternu przed­
staw ia  d la  defenzyw y rosy jsk ie j n ie jaką  dogo­
dność; z chw ilą jed n ak , g d y  n ad  tym  odcin­
kiem- zap an u ją  na now o au s try ack ie  działit-c 1- 
b rzym y  uw olnione po  zajęciu i oczyszczeniu o- 
ko licy  P rzem yśla  n ieprzy jaciel będzie zm uszo­
ny  pod jąć  dalszy  odw rót, a  tem sam em  odsłonić 
stolicę k ra ju  Lwów.

Organ niemiecki o zdobyciu Przemyśla.
Berlin. (T. B.) „N ord. Allg. Z tg" om aw ia w iel­

k ie  znaczenie zdobycia Przem yśla , k tó re  za­
w dzięczać należy  podziw u godnej w aleczności 
w ojsk sprzym ierzonych pod w ybitnem  k ierow ni­
ctw em . Po u p ad k u  tw ierdzy  przem yskiej arm ia 
oblężnicza ro sy jska  m iała przełam ać linię k a r­
packą  i p rzerzucić rosy jsk ie m asy w ojska  na 
B udapeszt, W iedeń i Berlin. I cóż się sta ło?  W ię­
ksza część owrych w ojsk rosy jsk ich  zosta ła  po­
św ięconą na grzb ie tach  karpack ich . W ęgry  są 
zupełnie, G alicya w  znacznej części oczyszczona 
a głów ny p u n k t oparcia R osyan  znajduje  się 
rów nież w ręk u  sprzym ierzonych. Znow u w spół­
działanie sprzym ierzonych w ojsk  w ytrzym ało  
św ietną próbę i w ystaw iło  w ierności sojuszowej 
obu m ocarstw  now y w spaniały  pom nik.

Salandra się tłumaczy.
Lugano. (T. B.) Na K apito lu  odbyło się

zgrom adzenie t. zw. k om ite tu  rzym skiego  d la  
m obilizacyi obyw atelsk iej, n a  k tó re  przybyło  
wielu senato rów  i depu tow anych  oraz S alan­
dra . S aland ra  s ta ra ł się w  dłuższej mowie osła­
bić w yw ody m anifestu  cesarza  au stryack iego , 
a rcyks. F ry d e ry k a , oraz m ów T iszy  i B ethm an- 
na. O b e c n a  w o j n a  j e s t  —  m ów ił —  d l a  
W ł o c h  w o j n ą  ś w i ę t ą  i n ikom u się nie 
uda  poniżyć politycznej i m oralnej godności 
sp raw y  w łoskiej i oręża w łoskiego. Z aprzeczał 
potem , jak o b y  W łochy sprzeniew ierzy ły  się o- 
bow iązkom  sojuszow ym  i tw ierdził, że w c z a s 
z w r ó c i ł  u w a g ę  A  u s t  r  o - W  ę g  i e r  n a  
t o ,  i ż  w  r a z i e  w o j n y  z R o s y ą  n i e  mo -  
g ą l i c z y ć n a W ł o c h y .  T a  część w yw odów  
S alandry , k tó ra  s ta ra ła  się uspraw iedliw ić, d la ­
czego W łochy nie p rzy ję ły  p rzyznanych  przez 
A ustryę  koncesy j te ry to ry a ln y ch , zag w aran to ­
w anych  przez Niem cy, w yw ołała  w śród  zgrom a­
dzonych m rukliw e kom en tarze . S alandra tłó- 
m aczył się, że nie m ógł p rzy jąć  gw arancy i 
Niemiec, p o n i e w a ż  b y ł o b y  t o  n a d a ł o  
N i e m c o m  p r z e w a g ę  w  E u r o p i e .  Z a­
k ończy ł apelem  do  św iętego zapału  narodu  
w łoskiego i jego  w ierności dla k ró la .

Pierwsi bohaterowie tyrolskiej 
obrony krajowej.

W iedeń. (T. B.) Z w ojennej k w a te ry  prasow ej 
.donoszą:

Przebieg  p ierw szych sta rć  n a  naszym  froncie 
południow o-zachodnim  może nas napełnić o tu ­
chą i dobrą nadzieją. Nie liczba, nie r  a g  e d  u 
n o m b r e  rozstrzyga, lecz treść  w ew nętrzna 
bojow ników . P rzy k ład  śm iałości i p rzedsięb ior­
czości daje p o ty czk a  g ran iczna koło C aprile wr 
dniu 26 m aja. G dy nadeszła  niepew na w iado­
mość o ruchach w ojsk w łoskich koło C aprile 
ku  dolinie S o ttoguda, postanow ił nadporucznik  
Emil Z eyer pu łku  strzelców- z Im m icheu, a ta ­
kiem  przez gran icę  zdobyć pew ność co do sy- 
tuacy i. Z nastaniem  ciem ności oddział Zeyera 
w liczbie 70 strzelców- z dw om a karab inam i m a­
szynow ym i w yruszył i spostrzeg ł w ielkie tra n ­
sp o rty  m ateryałów  na drodze z Caprile do Sotto- 
gudo. W tym że czasie dwie w łoskie kom panie 
p iecho ty  w Caprile um ieściły  się w czterech  szo­
pach drew nianych, u staw iły  broń w  kozły , odło- 
żyw-szy ryn sz tu n ek  koło kościo ła  n a  głów nym  
placu  i ustaw iły  u w ejścia do ntiejscow-ości straż. 
Zeyer w ykonał a ta k  ogniow y zapom ocą k a rab i­
nów m aszynow ych z odległości 900 kroków-. 
Z aalarm ow ani W łosi w ypadli ze swoich obozo­
w isk i ponieśli pod ogniem  dobrze ustaw ionych 
karabinów- m aszynow ych ciężkie s tra ty  w- za­
b itych i rannych . W  rozsypce, bez rynsztunku  
uciekły  obie kom panie do lasu. Po tym  ta k  sk u ­
tecznym  a ta k u  ogniow ym , k tó ry  osiągnął zupeł­
nie zam ierzony cel, nadporuczn ik  Z eyer w racał 
na sw oją daw ną pozycyę w bliskości wsi na 
te ry to ry u n i au stiy ack iem . Kom panie n ieprzy ja­
cielskie prow adzone przez pew nego zdrajcę, p ró ­
bow ały zastąp ić  Z eyerow i drogę, ale bezsk u te­
cznie. Ze s tra tą  ty lk o  5 ludzi oddział Zeyera 
p rzedarł się szczęśliwie. Żołnierze H opfgartner 
i F unkhauser, k tó rz y  się p rzy  tem  odznaczyli, 
będą cesarzow i przedstaw ieni do dekoracy i. — 
M ieszkańcy graniczni całej o jczyzny m ogą ta ­
kim  ludziom  spokojnie pow ierzyć ochronę g ran i­
cy połuduiow o-zachodniej. Dzielni T yro lczycy  
cieszą się tym  pierw szym  sukcesem  i spodziewra- 
ą  się dalszych.

Miki lołnikdo di bondp
Londyn. (T. B.) „T im es" pisze w  a rty k u le  

w stępnym  z 1 czerw ca: R adzibyśm y rychło  za­
proponow ać, żeby w razie pow tórzenia się a tak u  
pow ietrznego, co z pew nością nastąp i, jak  n a j­
prędzej stw ierdzono liczbę ofiar śm iertelnych 
i ogłoszono, aby  ludność nie lekcew ażyła  sobie 
tych  a tak ó w  i poznała pow agę sy tuacy i.

Amsterdam. (T. B.) J a k  donosi koresponden t 
biura  W olffa z dobrego źród ła  o sta tn i a tak  Zep­
pelina doszedł aż do F inchley  na  północ od L on­
dynu. Balon przeleciał więc n a d  w iększą czę­
ścią m iasta . Szkoda w yrządzona jest —  podług 
tego  sam ego źródła  -— bardzo znaczna.

Choroba w. ks. Mikołaja.
Berlin. (Tel. pryw .) D onoszą z P ete rsb u rg a , 

że wedle w iadom ości pochodzącej z w iarygo­
dnego źródła, musi generalissim us rosy jsk i w-, 
ks. M ikołaj poddać się niebezpiecznej operacyi 
brzusznej, k tó rą  w y k o n a  ta jn y  ra d c a  K uegel- 
gen. Z urlopem  w ielkiego k sięc ia  łączą  p rzy ­
jazd dym isyonow anego gen. R usskiego do P e­
te rsb u rg a . C ały szereg  rozporządzeń i oznak 
w skazuje, że R osyanie czuć się zaczynają  bar­
dzo niepew nie w  obsadzonej części G alicyi.

Front wioski.
Lugano. (T. B.) „Popolo  d ‘ I ta lia "  oblicza 

długość w łoskiego fro n tu  w ojennego przeciw  
A ustro  W ęgro-i n a  511 km., z tego  460 km 
znajdu je  sir w górach, a 51 w nizinach.

Kupiec am erykański o  Niemczech.
Londyn. (T. Bt) „T im es" donoszą z Nowego 

J o rk u : „E ven ing  P o s t"  og łasza n a  w ybitnem  
m iejscu w rażenia  pew nego bardzo znanego k u ­
pca, k tó ry  przez k ilk a  tygodn i baw ił n iedaleko 
fron tu  w ojennego. K upiec ten  pisze, że N i e tn- 
c y  m a j ą  d o ś ć  ś r o d k ó w '  ż y w n o ś c i ,  

a b y  p r z e t r z y m a ć  w o j n ę .  A r m i ę  
n i e m i e k ą  o b l i c z a j ą  n a  7 m i 1 i o n, ó w 
l u d z i ,  a 3 m i l i o n y  j e s z c z e  s i ę  ć w i ­
c z y .  R ocznika 1915 jeszcze w cale nie pow-oła- 
no. O A nglii pisze: W yniosłem  ogólne w raże­
nie, że naró d  ten nie poznał jeszcze całej po­
w agi sy tuacy i.

Poseł w łoski w- Luksemburgu.
Berlin. (T. pryw .) Donoszą z L uksem burga, że 

poseł w łoski opuścił L uksem burg  2 bm. przez 
T rzw ir. W ładze luksem bursk ie  zjaw iły się na 
dw orcu kolejow ym  celem  pożegnania go. R ząd 
luksem bursk i objął opiekę nad  W łocham i osia­
dłym i tam że.

W ielkie trzęsienie ziemi w Bawaryi.
Berlin. (Tel. pryw .) „L okalanzeiger"- donosi 

z M onachium, że dnia 2 bm. uczuto b a r d z o  
s i l n e  t r z ę s i e n i e  z i e m i .  W strząśnienie 
było ta k  gw ałtow ne, że z ap a ra tu  sejinografi- 
eznego na óbserw ato iyum  astronom icznym  w- 
M onachium w yskoczyła  ig ła m agnetyczna, a 
sam  a p a ra t uległ zniszczeniu. Meble i łóżka w 
m ieszkaniach zako lysa ly  się. W iele osób po pier- 
wszem  w sirząśn ien iu  miało uczuć zapach siarki. 
T rzęsienie ziemi obudziło ze snu w szystk ich  
m ieszkańców , a dużo osób w ypadło  z łóżek, szy- 
by popękały , m itry sic porysow ały . Z innych 
m iejscowości donoszą rów nież o trzęsieniu  zie­
mi, ja k  np. z Tegernsee. Schlierseo. Allgitu i 
z BawTarsk iego  Lasu. W A ugsburgu  i w N orym ­
berdze w strząśnienie było ta k  gwałtowne." że 
we w ielu m ieszkaniach pop ęk a ły  m ury. W je ­
dnej z gospód oberw ał się sufit. D otychczas nic 
nie w iadom o o uszkodzeniu  osób.

Lodzie podwodne przed Kanałem Sueskim.
Berlin. (Tel. pryw .) „L okalanzeiger"  donosi, 

że w edług doniesień w łoskich po jaw iły  się koło 
w ybrzeży egipskich dw ie niem ieckie łodzie pod ­
w odne. G enerał M axwell poczynił zarządzenia  
ec-lem obrony K anału  Sueskiegó. K oło Said zbu­
dow ano b aterye  a K anał zam knięto siecią d ru ­
cianą, by przeszkodzić nocnym  atak o m  niem ie­
ckich łodzi podw odnych.

W ybuch pocisków.
Berlin. (Tel. pryw .) „L okalanzeiger" donosi 

ze Sztockholm u: Z P e te rsb u rg a  nadeszła w ia­
dom ość. że na przedm ieściu G atczina, gdzie je s t 
obszar do przeładow yw ania dostaw ' w ojennych 
i stanow isko w ielu oddziałów ' w ojska, eksplo­
dow ało 40 w agonów  z ładunkiem  pocisków 'ar­
m atnich. Ł adunek  miano w ysłać na p lac boju.

Rosyjski burmistrz szpiegiem.
Berlin. (Tel. pryw .) „L okalanzeiger"  pisze ze 

Sztockholm u, że w  B rześciu  L itew skim  a re ­
sztow ano tam tejszego  burm istrza  pod zarzutem  
szpiegostw a.

Rozczarowanie Rosyi.
Berlin. (Tel. p ryw .) „K reu tzzeifung" donosi, 

że hr. Petrow-o-Salowo pisze w  „B irżew lje W ie­
dom osti": „W ielokro tn ie  przedstaw iano , że je ­
dnym  z celów' w ojny  R osyi jest uw olnienie lu ­
dów' słow iańskich, a szczególnie Słowian pod 
panow aniem  austryack iem . Jednakow oż w y­
buch poczucia so lidarności słow iańskiej, ocze­
k iw an y  przez wielu e n tu z ja s tó w , k tó ry  m iał 
sprow adzić rozpadniecie się A ustry i — iiio do­
pisał. S ł o w i a n i e  A u s t r o- W ę g i e r  b a r- 
d z o d z i e l n i e  w a l c z y l i  i w a l c  z ą j e- 
s z c z e p r  z e c i w  n a  m. P rzyczyną w strzy ­
m ania się au stryack ich  i w ęgierskich Słow ian 
od ak ey i nam  przy jac ie lsk iej jest to . iż nie ży­
czą sobie ażebyśm y ich w ysw obodzili".

Nadesłane.

B A N ^  
GALICYJSKI
OLA HANDLU  I PRZEMYSŁU
W KRAKOWIE RYNEK 8Ł.L 25.
jako o f ie y a ln e  m iejsce subskrypeyi, przyj­
muje wobec przedłużenia term inu subskrypcji

dalsze zgłoszenia
=  na w olną od podatku -- =

5 *\2 0 O

Z roku 1915 — zwrotną 1 maja 1925 r.
n a  oryginalnych w arunkach prospektu.

Bank przyjmuje codziennie z wyjątkiem niedziel i świgt

WKŁADKI
na książeczki wkładkowe i rachunki bieżące
w godzinach od 9 —  12 przedpołudniem  i od 

3 — 4 popołudniu.

W płaty obecnie uskutecznione nie pod­
legają postanow ieniom  rr,oratoryjnym.

Skarbiec banku 
i schowki depozytowe
otw arte są dla P. T. Publiczności od godziny 

9 — 12 przedpołudniem  i od 3 —  4 popołudniu.

Praktycznych i tanich celluloidow ych ochron 
na nowo mające się wydać legitym acye z foto­
grafią, dostarcza, jak długo zapas starczy, firma 
Z. ZIEMBICKI, PI. Maryacki 2, obok W go  
HerUczki.
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Willa
w L ubniu  koło M yślen ic , w  g ó ­
rzystej okolicy , sk ła d a ją c a  się 
z 3 -ch  pokoi,' w eran d y  o szk lo ­
nej, k uchn i, poko ju  d la  służby, 
p iw nicy , s ta jn i i w ozow ni jest 
zaraz  do w ynajęc ia . Las i k ąp ie l 
w R abie tuż przy  dom u. W ia ­
dom ość w  Adm. .G ło su  N a ro d u “.

— .JKŁTIflł®55T '
1)p$lów~ S a d e łk a ^ "  ' '

Chłopiec
z ukończoną 3 kl. w ydziałow ą poszukuje 
praktyki w  handlu kolonialnym; w m iej­
scu lub na wyjazd — Zgłoszenia pod 
»Chłopiec« w Administracyi »Głosu 

Narodu<.

zaraz handel towarów mieszanych z 
koncesyą na wyszynk winem , w dużej 
m iejscowości kolejowej i ze znacznym  
obrotem. Jest w ruchu pod kierownic­
twem katolickieni. Zgłoszenia pod: Poste 

restante N ow y Sącz S. CH. S.

F olw ark  Biała
w dobrach Łososina dolna, mający 
180 morgów obsianych i obsadzonych
jest do w ydzierżaw ienia
od 1-go lipca 1915 pod przystępnymi 
warunkami. — Bliższych szczegółów 
udzieli: Zarząd dóbr Łososina dolna 

p. Tęgoborze.
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Kupują
i sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
p łacąc  najw yższą cenę J. Cyan- 
kfewicz, K raków , u lica Sław kow ­

ska 1. 24.
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Należytość należy nadesłać z góry.

1!
w y ch o d źcó w  galicy jsk ich  na p o d ­
s taw ie  og łoszeń , k tó re  sie od po 
czątku  ew ak u acy i w  po lsk ich  p i - 

sm aeh  pojaw iły , ułożyła

Fpanciszkiii Stocger HaBcherowa
K raków , R ynek 1. 30 i każdem u 
b ezp ła tn ie  udzie la  inform acyi. — 
N a lis ty  o d p o w iad a  odw ro tn ie-

ANTONI TUREK
ck. sztygar górniczy ze S tebnika 
p. Drohobycz obecnie plutonow y 
w Nowym Jiczynie, Morawy, po­
szukuje swej żony R ozalii z có­
reczką, k tóra przebyw ała podczas 
inw azyi rosyjskiej w Stebniku, 
Drohobyczu, albo też Borysław iu. 
Gdyby ktos ze znajom ych m iał o 
nich jakąKulwiek w iadom ość, r a ­

czy łaskaw ie mi donieść.

TEODOR JACKÓW
( S tab sfe ld  w ebel p o szu k u je  żony 
i Emilii Jacków oraz jej ro d z i­
ców  z N iżankow ic . K toby  w ie ­
d z ia ł m ie jsce  ich pob y tu , p ro ­
szę o ła sk a w e  zg łoszen ie  pod 
ad resem  K. u. k. R eserve  S p i-  

ta l 2. B arack e  12 a in Briinn.

A /^i^ łkJ^r^Jzyre yoarzanitâ -s 
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In ży n ie r
Dyonizy Horwarth

ze L w o w a p o szu k u je  sw o ich  
b ra tan ek  Basi i Janki Horwaih 
z b a b k ą  Wójcikową z P rzem y­
śla . K toby o n ich  w ied z ia ł, ra ­
czy do n ieść  p o d  ad resem  : M a­
rie T im oftiew icz , W ien V, S tol- 

b e rg g a sse  21.

KAZIMIERZ KIEŁTYKA
legionista 3 pułku obecnie w szpi­
talu w K oloszvarze T asterno  Spi- 
ta l Z im m er 10, prosi o w iadom ość u 
m iejscu pobytu rodziny praw dopo­
dobnie ew akuow anej z Przem yśla.

z prawem publiczności, oraz

P E N S Y O N A T
Franz Scholz, Graz

Orazbachgasra 39-
1—8 klas, św iadectwa m-.turyr.zne, ró- 
wnorzędno z państwowem i, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny umiarko­
w ane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów  

przyjmuje sięi wśród połroczi.

Do Chrześcijańskiej

Spółki handlowej
(drobnych kupców)

Jagiellońska 9
n a d szed ł w ielk i t ra n s p o r t  św ie ­
żych jaj, m as ła  k u ch en n eg o  i d u ń ­
sk iego . —  P o leca  się  rów n ież  
ś ledz ie  p o cz to w e  i h o len d ersk ie .
Ceny niskie. Ceny niskie.

Pokój obszerny
w jdum u murowanym do wynajęcia dla 
inteligencyi niedaleko od gośc:ńca, oko­
lica piękna i zdrowa, kościół i rzeka 
Raba o 1 km. — Tamże potrzebną jest 
osoba zdrowa, umiejąca szyć, do w y  
-ęczenia właścicielki za utrzymanie. — 
Zgłoszenia : A. K., posterestante Gdów

TOWARZYSTWO

W  K RA K O W IE
zawiadamia Członków Działu ubezpieczeń na życie, 
którzy premie za ubezpieczenia życiowe opłacali za 
pośrednictwem agencyi tegoż Towarzystwa oraz różnych 
instytucyi finansowych, mających swe siedziby w miej­
scowościach, z któremi kontakt z powodu wypadków 
wojennych jest obecnie przerwany, że mogą przypada­
jące premie przesyłać bezpośrednio do Towarzystwa w 
Krakowie (ul. Basztow a 1. 9). Na każdorazowe żądanie 
przesyła Towarzystwo c z e k i  c. k. Pocztowej Kasy 
Oszczędności a to tak austryackie jak i węgierskie.

Sieczkarnie, piewniki, cborywacze, 
brony, kosiarki, żniwiarki, grabiarki
konna i w szelk ie  inne narzędzia rolnicze dostarcza

po bardzo przystępnych cenach

Związek ekonomiczny Kółek ro ln iczych
we Lwowie,

obecnie w Bielsku, (Bielitz) Zunfłhausgasse I, II p.
Oferty na żądanie.

: S Z C Z A W N I C A  W  G A L I C f l  :
Znany Zakład zdrojowo‘klimatycznyf

nie objęty terenem  wojny i iuw azyą nieprzyjacielską, s tacya  kolei 
S ta ry  Sącz lub Nowy Targ, je s t o tw arty  dla P. T. Publiki. 

Liczne restau racye  i pensyonaty  zaopatrzone w w iktuały z cenam i 
uim arkow aneiiii. M ieszkania po zniżonej cenie. W iktuały  wiele tań ­
sze, ja k  w całem  Państw ie. T aksa zdrojow a zniżona. Zgłoszenia na 
m ieszkania i ew entualnie na podwody ze stacy i kolejowej, przyjm uje 

Z arząd  Dóbr I. Zakładów  Zdrojowych w Szczawnicy.

Wyprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od 
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lub do­

starczonych materyałów wykonywa

Szwalnia i Hafciarnia
Zw. pracy polskich kobiot w Krakowlo, Bracka 8,1 p^tro.
n amże na składzie roboty ręczne zaczęte: poduszki, serwety; na sezon 

letni torebki do kostyumów w« -wszystkich kolore.ua gotowe. 
WYBÓR RYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁMIfcttZY , BLUZ sto.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowań;; 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembidii Krabów
Plac Maryacbi L 2.

Kilkanaście obrazów znanych inclarzy polskich okazyjnie
do nabycia.

Przesmyk iizodu i dolina Latorczy

Maszyny żniwne Deeringa
oryginalne amerykańskie

ma na składzie

Syndykat Rolniczy, Kraków pl. Szczepański 6.

Walne Zgrom adzen ie
T ow arzystw a  kredytow ego Rękodzielników

i P rzem ysłow ców  w  Krakowie
o d b ęaz ie  s ię  dnia 14 czerwca 1915 r. o godzinie 5 po połu­
dniu, a w razie braku kompletu następne o godzinę później, 

w lokalu Towarzystwa przy ul. św. Marka L. 20.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgromadzenia;
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1914 ;
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnioskiem o udzielenie Dyrekcyi al>so-

lutoryum ; •
4. Wniosek Rady Nadzorcze,, co do rozdziału zysku za rok 1914;
5. Wybór członków Rady Nadzorczej i D yrekcyi;
6. Wnioski.

Sekretarz: Prezes ;
Konstanty Lachowski. Stanisław Drozdowski.

Extrakt mięsny „Liebiga“
Kakao oryginalne H olenderskie i Czekoladę poleca 

handel w in i tow arów  kolonialnych

A . 6 R A F G Z Y Ń S K 1E G 0
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

Ccnyj niskie. Ceny niskie.

Ki r
ra so w e  i k rzyżow ane, w m iarę 
s tan u  hodow li do zbycia  na 

m iejsca.

KraM v, c. Sienna 3 
Juriy nras&nnsRi.

Organisty
z w y k sz ta łcen iem  k o n se rw a to -  
ryum  m uz. p o szu k u je  się  do 
udz ie lan ia  n auk i h a rm on ii i p ro ­
w adzen ia  g łosów . Z g ło szen ia  do 
10 cze rw ca. P o s te -re s ta n te  P o d ­

górze J. P . Nr. 25.

:s::::» sss» « ::sss:h
Najwłaściwszym środkiem 
uo poprav«lenla Larwy włosów, s i­
wych. spłowl .<Dch lub rudych Jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA JÓZEFOWICZA

perftimera, w kolorach: blond,
- szatvn, brunatny i czarny. — 

Flakon K. 3 ’30, flakonik próbny 
K. 1.20.

Sprzedaż w składach aptecznych 
i perfumeryach.

: 2 s s s 2 s » 2 : : s 2 : : s « : : s h

82 - letnia staruszka
w dow a p o  w e te ran ie  z r. 1863. 
u trzym ująca  sy n a  i có rkę  n ieu le ­
czaln ie  cho rych  prosi p w sp a rc ia  
Ł ask a w e  d a  .Ki p r/y im u je  Adm 

„ćttou Narodu"
Nakładem Wydawnictwa „Głów ifarodu” Bp. % ogr. odp. — Redaktor odpowieuzialny Jan fatyasik, — Drukarnia „Głosu Naród”" w Krakowi*.


